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Naczelnik partyi, starszy Starcewicz, wystąpił pierwszy 
z mową, w której zwracając się do bana, oświadczył, że 
rząd obdziera po katowsku lud chorwacki i że język 
chorwacki nie ma nawet wyrazu, by odpowieduio na­
cechować takie postępowanie rządu; jest na to jeden 
tylko wyraz, a tym jest: infamia! Mowa Starcewicza 
była tylko wstępem do scen, jakich dotąd nie widziano 
w sejmie. W odpowiedzi na interpelacją w sprawie 
aresztowanego członka partyi Starcewicza, księdza Sorga, 
oświadczył szef sekcji Ziwkowicz, że jakkolwiek bardzo 
mu jest przykro, musi jednak na podstawie dokumentów 
urzędowych zakoustatować, że ks. proboszcz Sorg jest 
mężem, któremu nic nie jest świętem. Na słowa te 
podniosła opozycja wściekły krzyk oburzenia. „Niego­
dziwiec — takie odzywały się glosy — obraża naszę 
religią katolicką, nasz kraj jest katolicki, nie pozwoliiny 
bezcześcić uaszego kapłana; jesteśmy katolikami.“ Na- 
próżno usiłował Ziwkowicz przyjść do głosu, napróżno 
dzwonił marszałek; burza rosła coraz bardziój, a opo­
zycja na całe wołała gardło: „nie, niepozwolimy mu 
mówić!“ Kiedy wreszcie żadnych nie było widoków, 
ażeby wzburzone namiętności zdołały się uspokoić, mar­
szałek rozwiązał posiedzenie. Wieczorem tegoż samego 
dnia odbyło stronnictwo rządowo zebranie, na którćin 
naradzano się nad zmianą porządku obrad i położeniem 
tamy szalouój agitacyi stronnictwa opozycyjnego.

* W niedzielę dnia 16 października odbędą 
się zebrania przedwyborcze:

wOsiecznie po południu o godzinie 3, gdzie 
poseł Stanisław Chłapowski z Szółdr przed­
stawi się wiecownikom jako kandydat powiatu wscho- 
wskiego;

w Wyrzysku o godzinie 4 po południu; na 
nióm zda poseł dr. R. Komierowski sprawę 
z czynności poselskich; p. Adolf Koczorowski 
wyłoży prawo wyborcze a p. Ign. hr. B n i ń s k; 
jako delegat powiatu zda sprawę z uchwał walnego ze­
brania delegatów, oraz z przebiegu na nióm dyskusyi 
nad wnioskiem pow. szubińskiego w sprawio zmiany re­
gulaminu wyborczego;

w S,wieciu po nabożeństwie; na zebraniu 
tóm poseł Magdziński zda sprawę z czynno­
ści poselskich a kandydat p. Kosowski z Gajewa 
przedstawi się wyborcom.

cyanałowi znajdujemy dziś w dziennikach kilka cieka­
wych szczegółów, odnoszących się do rozpoczętych już 
rokowań. Porjadok pisze, że ma być utworzoną ko- 
misya dla ułożenia projektu do ustawy o policyi mię- 
dzynarodowój. Według tego dziennika rząd rosyjski 
miał się zgodzić na wniosek dr. Guillaume zNewchatelu, 
który proponuje założenie centralnego biura policyi 
międzynarodowćj, mającego dostarczać zarządom poli­
cyjnym różnych krajów wiadomości, fotogramów, adre­
sów itp. — Wiedeński Fremdeublatt szczegółową 
podaje historyą całego przebiegu rozpoczętych układów 
aż do dnia dzisiejszego i wyjaśnia stanowisko w tym 
względzie rządu austryackiego. Ministeryalny dziennik 
wiedeński występuje nasamprzód przeciwko tym pismom, 
które od czasu zjazdu gdańskiego rozpisują się ustawi­
cznie, jakoby rząd austryacki miał przyrzec swe popar­
cie podjętćj przeciw socyalistom kampanii. W obec 
tych, jak je nazywa, awanturniczych i sensacyjnych 
pogłosek, uważa Fremdenblatt za potrzebne oświad­
czyć na podstawie zupełnie wiarogodnych iuformacyi, 
że po zjeździe gdańskim ani Rosya, ani którekolwiek 
państwo nie dało inieyatywy do przedsięwzięcia jakich­
kolwiek kroków międzynarodowych przeciw socyalizmowi.

Jak dawniój tak i dziś — pisze dalój F r e ni d e n- 
blatt — możemy powtórzyć, że monarchia austryacka z ża- 
dnćj strony nie była nakłaniana do wzięcia udziału w mię- 
dzynarodowój kampanii przeciw socyalizmowi. Jedyny im­
puls, jaki w tój sprawie wyszedł od Rosyi skutkiem zamor­
dowania Aleksandra H., datuje się jeszcze od wiosny i zmie­
rzał do ogólućj rewizyi istniejących traktatów o wydawaniu 
przestępców, w tym duchu, aby polityczne morderstwo zo­
stało zaliczone do tych zbrodni, których sprawcy winni być 
wydawani. Proponowana w tym celu konfereucya między­
narodowa nie przyszła do skutku, gdyż przeciw niój oświad­
czyły się Francya i Anglia. Taki przebieg sprawy nie usu­
nął jednak z porządku dzienoego tój waŻDÓj kwestyi, owszem 
zajmowała ona bezustannie prawie wszystkie rządy europej­
skie, była przedmiotem wymiany myśli między gabinetami, 
którym zależało na tóm, ażeby rewizya traktatów o wyda­
wanie przestępców przyszła do skutku. Rząd austryacki zaj­
mował się obszernie tą sprawą jeszcze przed zamordo­
waniem cara Aleksandra n. Wiadomo, że w traktatach o 
wydawaniu przestępców, jakie Austryą zawarła w ostatnich 
czasach, morderstwa i usiłowania do morderstwa naczelni­
ków państw, nie zostały zaliczone do tych zbrodni polity­
cznych, do których nie może być zastósowaną zasada nie 
wydawania. Obecnie chodzi o to, czy tylko zamach na na­
czelnika państwa, czy tóż każde morderstwo polityczne ma 
być liczone, do tych zbrodni, których sprawcy powinni być 
wydani.

Następnie wyjaśnia dziennik wiedeński podaną przez 
berliński Tageblatt a przez nas powtórzoną wiado­
mość o rozpoczętej w austryackiem ministerstwie spraw 
zagranicznych konferencyi, i tak pisze:

Jeżeli niektóre dzienniki przypisują konferencyi tój wy- 
soko-polityczne znaczenie, to możemy oświadczyć, że nie ze­
brała się ona bynajmniój w tym celu, aby powziąć jakieś 
uchwały, ani tóż w celu zaakceptowania wniosków, podanych 
przez Rosyą, a przyjętych przez Niemcy. Cel zebrania za­
leżał wyłącznie na tóm, aby się poinformować, w j^Jch wa­
runkach i okolicznościach morderstwa, których powodem są 
motywa polityczne, można policzyć do zbrodni, podlegających 
przepisom o wydawaniu przestępców. Referenci obu mini­
sterstw sprawiedliwości zdawali sprawę z prawnych postano­
wień, obowięzujących w tój mierze w obu połowach mo­
narchii, a przedstawiciel ministerstwa spraw zagranicznych 
wy łuszczył stan sprawy w znaczniejszych państwach euro­
pejskich. Ponieważ celem konferencyi było właśnie 
zebranie tego materyału, na podstawie którego ministerstwa 
powezmą swe uchwały, nie można więc w żadnym razie po­
wiedzieć że konfereucya odbyła się bezowocnie, gdyż cel 
swój osiągnęła w całości.

W sprawie zawięzującćj się pomiędzy Anglią a 
Francyą entente cordiale w kwestyi egipskiej notujemy 
wiadomość angielskiego M o r ni n g Posta, według 
którój miał p. Barthélemy de SL Hilair wystosować do 
lorda Granville notę i zawezwać go do wzięcia inieya- 
tywy do natychmiastowej i wspólnej akcyi w Egipcie i 
do ułożenia warunków, pod jakiemi akcya ta mogłaby 
być podjęta. Lord Granville zgodził się na propozycją 
francuzką i zaprojektował z swój strony wysłanie noty 
identycznój do Porty, w której po zakonstatowaniu zu­
pełnego porozumienia się pomiędzy Fraćyą a Anglią 
ma być oświadczonem Porcie, że obydwa mocarstwa 
godzą się na przyznanie sułtanowi praw zwierzchnictwa 
do Egiptu, nie dopuszczą jednak, ażeby Turcya miesza­
ła się do spraw finansowych Egiptu. W końcu pisze 
Morning Post, że reprezentanci Francyi i Anglii 
w Kairze zostali zawezwani, ażeby całego swego wpływu 
użyli u wicekróla i Szeryfa paszy w celu przyspiesze­
nia wyjazdu komisarzy tureckich. — W tój chwili od­
bieramy ważny telegram londyński, osnuty na komu­
nikacie tego samego Morning Posta, zapowiadający 
niejakoś koalicyą niemiecko-austryacko-włoskohiszpań- 
ską przeciw aliansowi francuzko-angielskiemu w kwestyi 
egipskiój. Rzeczony dziennik pisze, że w dniach osta­
tnich odbywała się pomiędzy Berlinem, Wiedniem, Rzy­
mem a Madrytem żywa wymiana depesz; mocarstwa 
tó naradzały się z sobą,czyby nienależało wdłuż całego 
wybrzeża Afryki urządzić wspólnej służby na flocie w 
celu obrony poddanych tych państw, które w tój straży 
morskiej wezmą udział.

Stronnictwo wielkochorwackie z wodzem swym 
Starcewiczem zamyśla, jak się zdaje, systematyczną z 
rządem prowadzić walkę i wywoływać w sejmie sceny 
skandaliczne. Posiedzenie sejmu w dniu 8 b. m. było 
jeszcze burzliwsze, aniżeli z dnia 28 z. m. (Zobacz 
Przegląd w numerze 228 Kuryera z dnia 6 b. m.)

POZNAŃ, 12 października.
(t Baron Haymerle. — Kampania przeciw internacyonalowi. — 
Angielsko-francuzka eniente cordiale. — Z sejmu chorwackiego.)

Zgon kierownika zagranicznej polityki austryackiój, 
barona Haymerlego, otwiera nowe pole domysłów i koin- 
binacyi, któremi prasa już i tak w ostatnim czasie do­
syć nas karmiła. Dzisiejsze dzienniki berlińskie poświę­
cając na naczelnćm swćm miejscu obszerne wspomnie­
nie zmarłemu ministrowi, usiłują odgadnąć jego następcę 
i stawiają różno horoskopy co do kierunku przyszlój po­
lityki austryackiój. Jakkolwiek w nekrologach tych ró­
żne wypowiadane bywają sądy o działalności barona 
Haymerlego, w tym jednym wszakże punkcie panuje 
zgodność, ż« był on mężem barakteru nieposzlakowa­
nego, i choć nie genialnym mężem stanu, rzutkim i szybko 
się orientującym w chwili stanowczćj, w każdym wszakże 
razie urzędnikiem bardzo sumiennym i jako fachowy 

.dyplomata wtajemniczonym w najgłębsze tajniki gabi­
netowe. Do osięgnięcia tój ostatuiój zalety dopomogło 
"Haymerlemu nie mało wykształcenie naukowe i długo­
letnia służba w zawodzie dyplomatycznym.

Zmarły minister urodził sę dnia 7 grudnia 1828 r. 
w Wiedniu. Pochodził z dawnej czesko-uiemieckiój rodziny 
szlacheckiój, liczącej w swćm grouie znaczny szereg znako­
mitych mężów stanu. Studya naukowe ukończył baron Ilay- 
morle Da wscbodnićj akademii w Wiedniu. W roku 1848, 
w miesiącu październiku, idąc za gł 'sem studentów wiedeń­
skich, chwycił za broń; wzięty do niewoli podczas zdobycia 
miasta, byłby na mocy zapadłego nań wyroku sądu wojen­
nego rozstrzelany, gdyby nie był wstawił się za nim u księ­
cia Windi8chgraetza baron Hübner i uratował go od śmierci.
W roku 1850 zamianowany został baron Haymerle adjunk- 
tem w wydziale tłomaczy przy intprnuncyaturze w Caro- 
grodzie; w roku 1854 piastował urząd trzeciego tłomacza.
W r. 1857 udał się w charakterze sekretarza legacyjnego 
do Aten, w roku 1861 do Drezna, w roku zaś 1862 do 
Frankfurtu nad Menem, gdzie wziął udział w pracach od­
bywającego się tamże kongresu książąt niemieckich; akura- 
tność i dzielność w wykonywaniu pracy w tym stopniu na 
niego zwróciła uwagę przełożonych, że powierzano mu od­
tąd najtrudniejsze zadania. W roku 1864, w miesiącu 
grudniu, wysłany został jako radzca legacyjny do Kopen­
hagi, gdzie miał nawiązać napowrót stósunki dyplomatyczne 
z Danią; w roku 1866 wziął udział w rokowaniach poko­
jowych prusko-austryackich w Pradze. Następnie wyjochał 
w charakterze tymczasowego ajenta dyplomatycznego do 
Berlina, ażeby tutaj, tak samo jak w Kopenhadze, nawią­
zać z Niemcami stósunki dyplomatyczne. W rok» 1868 
pracował baron H. przez niejakiś czas pod Beusłem w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych, następnie w internuneya- 
turze w Carogrodzie, a w roku 1868 zamianowany został 
posłem w Atenach. W roku 1872 widzimy go w Haadze, 
na któróm to stanowisku otrzymał w roku 1878 tytuł ba­
rona. Zatrudniony następnie przez pewien czas w mini­
sterstwie spraw zagranicznych za rządów hr. Andrassego, 
został w roku 1877 w styczniu zamianowany ambasadorem 
w Rzymie, gdzie w krótkim czasie potrafił zyskać ogólno 
uzuauie i sympatyą. W roku 1878 był trzecim pełnomo­
cnikiem austryackim na kongresie berlińskim, a w r. 1879 
8go października został następcą hr. ADdrassego, którego 
politykę dalój prowadził. Haymerle był ożeniony z córką 
znanego senatora frankfurtskiego Bernusa. Pozostawia wdo­
wę i niepełnoletniego syna.

Zgon bar. Haymerlego dotknął, jak donoszą z Wie­
dnia, bardzo boleśnie cesarza Franciszka Józefa. W dniu 
wczorajszym po południu złożył on wdowie zmarłego wizytę 
kondolencyjną. Wszystkie dzienniki wiedeńskie opłaku­
jąc przedwczesną tę śmierć, kładą przycisk na pełne 
taktu i pojednawcze usposobienie zmarłego w wszystkich 
kwestyach polityki zagranicznej. Fremdenblatt 
pisze: „Bar. Haymerle wywiązał się świetnie z poło­
żonego w nim zaufania. W zupełnem porozumieniu 
z księciem Bismarckiem przeprowadzał gorliwie posta­
nowienia traktatu berlińskiego; potrafił także utrzy­
mać znaczenie interesów austryackich; jego pojedna­
wczemu usposobieniu powiodło się usunąć nieporozu­
mienie z Włochami; wszelkie zasady naszej zagranicznój 
polityki nie zmienią się w niczćm pod jego następcą. 
Presse mówi: „Baron Haymerle umiał tak umie­
jętnie pielęgnować nasz stosunek przyjaźni do Niemiec, 
że stosunek ten dzisiaj uważany bywa za najpewniejszą 
rękojmią pokoju w obec chwiejnego zachowania się in­
nych mocarstw europejskich. Najdotkliwiej uczuły zgon 
bar. Haymerlego urzędowe Włochy, jeżeli jako probierz 
uczuć ich przyjmiemy to, co o zmarłym piszą dzienniki 
włoskie. Dziennik Popolo Romano tak się od­
rywa : „Kreśląc to słowami, jesteśmy jedynie tłuma­
czami uczuć, jakie dla zmarłego żywił naród włoski 
i ludność Rzymu. Bar. Haymerle był jednym z naj­
znakomitszych mężów stanu naszej epoki i niezmiennym 
i statecznym przyjacielem Włoch. Sprawa pokoju euro­
pejskiego miała w nim najgorliwszego obrońcę.“ Ri- 
forma pisze: „Wiadomość o śmierci bar. Haymerlego 
wywoła szczery żal w całym świecie politycznym. Boleść 
tę uczują głęboko Włochy, gdzie zmarły sprawował 
urząd ambasadora. Był on powszechnie znany i sza­
nowany, przyczynił się głównie do utrzymania dobrych 
stosunków |pomiędzy nami a Austryą." Ministeryalny 
D i r i 11 o twierdzi, że śmierć bar. Haymerlego jest bo­
lesną stratą dla Włoch a O p i n i o n e wywodzi, że jemu 
to powiodło się wzmocnić alians z Niemcami i napra­
wić stósunki pomiędzy Austryą a Rosyą. Z powyższemi 
głosami łączy się także berlińska N o r d d. A11 g. Z t g. 
i konstatuje, że śmierć Haymerlego nie mniejszą jest 
stratą dla Austryi, jak dla cesarstwa niemieckiego.

W sprawie rozpoczętej kampanii przeciw intema-

„Vos plaudite!66

skiej strzechy! .
Autor zaś unosząc się nad mądrością Czapli pisze

na str. 4: „...w wielkiój masie naszego społeczeństwa 
zaczyna coraz głębiej nurtować przekonanie, iż

przyszłość narodu nie na zrujnowanej inateryaluie, 
wycicńczonój moralnio, przorzedzonój liczobnie 
szlachcie naszój, ale na ludzie i na mieszczań­
stwie polega, i że podniesienie tój klasy naszego 
społeczeństwa z dotychczasowój niemocy nio po­
winno być aktem łaski ze strony dotychczasowych 
tambour-majorów naszój polityki narodo- 
wój — ale z niój samój rozwinąć się musi, przy­
biera cielesne namacalne kształty (pag. 4—5).

O tych tambour-majoraeh będzie późniój więcej. 
Teraz idzie ustęp dowodzący, że powyższo twierdzenie 
nie jest fantastycznćm, lecz opiera się na rzeczywisto­
ści. Nie dla tego musi zajść zmiana w podnoszeniu 
ludu z apatyi, że go podnosił dotąd szlachcic, ale że 
to robił źle, fałszywie i szkodliwi o. Autor powiada:

„Zimykacie oczy i widzieć nie chcecie... iż u nas 
coraz to większych potrzeba wysiłków, by chłopa, by dro­
bnego rzemieślnika naguać do uruy wytyrczój.... Wobec 
wiszących często uad głową wyborów można było posłyszeć 
to słowa: „co mi tam wybory! Człowiek wybiera, wy­
biera, a tu bieda i tak człowieka coraz więcój gniecie!“ 
Półgębkiem tóż ale dość wyraźnie powtarzano : „c z ł o w i o k 
pauu, który o niego dba jak pios o piątą 
nogę, oddaje głosy, aby tenże w Berlinie nie o słabych 
i uciśnionych ludzi, ale o własne zastawiał się interesa. 
Rzemieślnik ubogi pracujący dla większego przedsiębiorcy — 
mówił mi: „Człowiek rzuca warsztat z robotą, jodzie 
o mil kilka na zgromadzonie przedwyborcze, w dniu wybo­
rów rozdwaja się z sąsiadem Niemcem, od żyda, któremu 
się winno za towar, dostajo wypowiedzenie kapitału — 
i cóż ma z tego? Bieda coraz większa, podatki coraz 
większe, a nasi panowie nawet tam, gdzie chodzi o zabez­
pieczenie robotnikowi losu, gdy już uie będzie zdatny do
pracy, głosują z góry przeciwko wszelkim 
projektom, zmierzającym do poprawy doli jego. Sami 
jako posłowie chwałę odnoszą, za biednym nikt się nie uj­
mie, nikt się o jego prawa nie upomni.“

Tak przytoczywszy 3 głosy, których autentyczności 
kwestyonować nie będziemy, sądzi autor „Kilku uwag , 
iż dowiódł — że dotychczasowi „tambour-majorzy“ po­
winni iść na bok i ustąpić miejsca Czapli i jemu, 
i przypatrywać się, jak „podniesienie społeczeństwa 
z jego dotychczasowój niemocy z samój polityki narodo- 
wój rozwijać się zacznie.“

Atoli i tego czekania nawet już nie potrzeba, bo 
fakt sam się dokonał w przeciągu lat 50. Szlachta, 
która w roku 1830 tak wysoko podnosiła sztandar na­
rodowy, poszła w służbę do żyda (pag. 7). Na 
„kapłanów ducha narodowego“, to jest dziennikarzy 
i publicystów, lud nie zważa i wędruje gromadnie do 
Ameryki (pag. 8), mieszczaństwo w biedzie — a poli­
tyczni przyjaciele nasi w Europie przeszli z muzyką na 
stronę naszych nieprzyjaciół.

Jedno się tylko nie zmieniło w świecie, a tóm 
jest nasza rzutna kawalerskość, rzucanie się na 
przedsiębiorstwa nie stojące w stosunku do naszych 
środków i będące niepodobnemi do wykonania (pag. 8). 
„Kawalerska rzutkość“ to nadzieja, „że przeznaczeni je­
steśmy odegrać jeszcze kiedyś w Europie ważną rolę“ — 
i myśl odbudowania Polski od morza do morza — 
którą autor do poezyi, ale nie do polityki zalicza. Do 
tej samój kategoryi należy także odwoływanie się na 
traktaty, o których autor tak pisze:

Siedm dziesiątków lat, dobiegających od czasu wiedeń­
skiego kongresu, przekształciwszy zupełnie stósunki spo­
łeczne i polityczne w Europie, odmieniwszy z gruntu uasz 
sposób myślenia i zapatrywania się na rzeczy (1?), po­
dziurawiły niepowrotnie ten aktnajwste- 
czniejszój reakcyiH

Taki wystrzeliwszy nabój i dodawszy jeszcze tę 
uwagę, „że logika wypadków zawsze silniejszą była od 
najuroczyściój zaprzysiężonych słów ludzkich“, żąda au­
tor, aby Koło polskie zeszło z owój robiącój bokami ro­
sy okuty, traktatów, protestów i abstencyi i weszło 
do sejmu pruskiego i parlamentu bez wszelkich za­
strzeżeń. Następuje teraz całostronna tyrada na poli­
tykę abstencyi, która jest wygodna, bo zwalnia od 
obowiązku myślenia, pozwala zwalać winę całą na 
niegodziwy (!) rząd pruski; — ale krzywdzi kraj, 
„bo nie zapewnia mu korzyści spływających na całe 
państwo z ustaw rozsądnie obmyślanych“ (pag. 11).

Nie potrzebujemy dodawać, iż cała ta tyrada, bę­
dąca głównym filarem wywodów autora, jest z gruntu 
fałszywa, i nie zgadza się z prawdą, bo polityka Koła 
naszego ani w sejmie pruskim, ani w parlamencie nie 
jest polityką abstencyi, bo posłowie nasi biorą udział 
we wszystkich pracach i komisy ach, zabierają głos przy 
każdej sprawie, a jeżeli czasem w parlamencie nie inte­
resują się np. wcieleniem Altony i Hamburga do cel­
nego związku niemieckiego, to ich za to potępiać nie 
będziemy. Ilekroć zaś przy jakiój ważnej sprawie w par­
lamencie z zajęciem stanowiska swego się ociągają, ty- 
lekroć „kapłani ducha narodowego“, t. j. dziennikarze, 
przypominają nagłość obowiązku i posłowie nasi, jeżeli 
ich nie było w Berlinie, zjeżdżają się na naradę. Zresztą 
zważmy i na to, że pobyt w Berlinie przez 4—5 mie­
sięcy na sesjach parlamentu bez dyet i wynagrodzenia, 
jest wielce trudny i uciążliwy. To, co autor przypomiua 
na stronie 12 i co nazywa błazeństwem (s. v. v.), 
iż Koło w drugiem czytaniu głosowało p r z e c i w, 
w 3 za wnioskiem rządowym, nie jest „błazeństwem!“ 
Chodzi tu o głosowanie przy taryfie celnój. Posłowie 

| nasi pojmowali rzecz bardzo dobrze i głosowali w dru«

„Wy klaskajcie!“ odzywa się autor wspomnianej 
już w piśmie naszóm broszury, napisanej p. t. Kilka 
uwag i poświęconój „ludziom dobrój woli“ — a wy- 
danój u Lambecka w Toruniu, str. 19.

Słowami powyższemi odzywał się w starożytnym 
Rzymie przed rozejściem się publiczności woźny tea­
tralny i od ubawionego grubemi żartami Plautowój 
Muzy „narodu“ odbierał zwykle huczne oklaski. Autor 
broszury skończywszy swe przedstawienie, wychodzi sam 
przed publiczność i woła : „Vos plaudite !“ My odpo­
wiadamy: Nie możemy! Niech klaskają inniI

W różnych objawach, na jakie od pewnego czasu 
patrzymy, dostrzegamy pewnego ruchu, przybierającego 
pozory kształcenia warstw średnich i niższych, z któ­
rego cieszylibyśmy się wielce, gdybyśmy w nim nie 
widzieli tu i owdzie jakiegoś fałszywego wirowania, które 
nam ruch ten czyni podejrzanym.

Wybitniejszym wyrazem tego ruchu są Orędo­
wnik, broszura p. Czapli i najnowsza broszura, o któ­
rój wspomnieliśmy wyżej, i którćj autor kazał nam so­
bie przyklaskiwać.

Z Orędownikiem mamy od czasu do czasu 
sposobność zapoznawać czytelników naszych. Pan Cza­
pla, którego żądanie „wyemancypowania się z pod 
wpływu klerykalno-szlacheckiego" Orędownik gani, 
napomyka tylko lekko to, co autor „Kilku uwag“ sze- 
rzój rozprowadza i uzasadnić się stara. Czapla to wę­
drujący pedagog, który uczy wiejskie i miejskie wy­
rostki, odzywa się do rodziców, daje im dobre rady 
i wskazówki, ale od czasu do czasu powie od niechce­
nia „trzeba wam się uwolnić z pod wpływu panów 
i księży, bo księża i panowie zgubili Polskę — wy to 
rozumiecie !“ Autor „Kilku uwag“ spowodowany uwa­
gami prasy polskiój o broszurze Czapli, występuje 
otwarcie i wypowiada wszystko, co drzemało na dnie 
duszy Czapli — a nakoniec każę sobie „klaskać !“ — 
tak jest pewny zwycięztwa swój sprawy. Na wiecu 
w Inowrocławiu padło słowo : „Na lep szlachty nie pój­
dziemy !“ — a w ślad za nióm pokazuje się „Kilka 
uwag.“ Broszurka ta napisana zręcznie, zręczniej niż 
Jana Młota „Kto z czego żyje“, styl gładki, przewro­
tność zręcznie ukryta, patryotyzm według nowego 
kroju wysunięty na czoło, — a pewność siebie nie po­
spolita.

Cała broszura jest szkodliwa, bo sieje rozdwojenie 
pomiędzy warstwy narodu, bo zawiera fałszywe i nie­
zgodne z prawdą obrazy naszych stosunków społecznych. 
Jeden z polskich drukarzy, kiedy mu przyniesiono bro­
szurę Czapli do druku, przeczytawszy ją powiedział : „są 
w niój ustępy, których drukarz Polak szerzyć nie po­
winien; drukować nie będę.“ Taką sarnę widocznie od­
powiedź otrzymał autor „Kilku uwag“ — i dla tego 
musiał szukać drukarza Niemca w Toruniu. I to znak 
wymowny.

Teza autora wyrażona jest na str. 4. Czapla po­
wiada w swój broszurze : Słuchajcie ludkowie ! Pan 
Jezus urodził się w stajence — i świat odrodził; tak 
was uczą księża. A ja wam powiadam: odrodzenie



giem i trzeciem czytaniu za clem 1 marki od 100 ki­
logramów żyta itd. i te pozycye, o których przeprowa­
dzenie chodziło, przeprowadzili. Ponieważ atoli dr. Wł. 
Niegolewski prawie na własną rękę postawił znany 
wniosek o zachowanie terytoryalno-handlowój jedności 
ziem polskich w granicach z r.* 1772 (na mocy traktatu 
wiedeńskiego), a Polakom nie było moźebne, dezawuo­
wać publicznie swego kolegi, przeto dla konsekwencyi 
ze stawionym wnioskiem musieli się oświadczyć prze­
ciw całemu projektowi rządowemu. K uryer pier­
wszy czasu swego na tę niekonsekwencyą zwracał uwagę 
i otrzymał wyjaśnienie, które w powyższych słowach 
streściliśmy. Powiedzieliśmy, że dr. N. stawił wniosek 
swój „na własną rękę“; — być może, iż wyrażenie to 
nie jest ścisłe, — gotowiśmy je sprostować powtarza­
my jednakże, iż w ten sposób tlomaczono nam pozorną 
niekonsekwencyą Koła, którój autor, nie wiedzący wido­
cznie wcale o co rzecz chodzi, nie ma prawa nazywać 
„błazeństwem.“ Zarzut ten jest tak prawdziwy, jak 
nazywanie stanowiska Koła polskiego stanowiskiem 
„abstencyi.“ Zdaje się bardzo, że autor dla tego lży 
i dyskredytuje Koło polskie w obecnym składzie, aby 
wykazać może za 3 lata potrzebę wybrania siebie i pana 
Czapli w miejsce dotychczasowych członków Koła.

My nie jesteśmy zwolennikami bezustannych wnio­
sków o przywrócenie granic z r. 1772 i byliśmy przy 
obradach nad taryfą celną stanowczymi przeciwnikami 
wniosku dr. Niegolewskiego, jak w ogóle nie jesteśmy 
zwolennikami ciągłego zasłaniania się traktatami — 
ale uważamy zawsze rękojmie dane nam w tych trakta­
tach za broń naszę własną, dobrą i uczciwą, nie za 
„akt wstecznój reakcyi“ i szerzenie (takich poglądów 
w warstwach średnich i niższych uważamy za szkodliwe 
i niedozwolone.

Tego samego zdania tóż są nasze Koła w parla­
mencie i w sejmie. Nikt nie podziela zdania, iżby po­
słom naszym nie przystało nic innego robić, jak tylko 
stać u drzwi parlamentu i wołać „Veto! veto!“ — nie, 
posłowie nasi biorą czynny udział, pracują gorliwie, 
mianowicie w sejmie pruskim — ale gdzie tego po­
trzeba, tam się odwołują na traktaty, bo to, co w tych 
traktatach poręczono, to święte skarby nasze, to ogólno 
ludzkie wszechświatowe zasady: że każdy naród ma mieć 
swój język i swoję wiarę.

Tak działają posłowie nasi. Polski z czasów Ja­
giellońskich traktatami przywrócić nie chcą, jak to 
im autor imputuje na stronie 13 — a ta imputacya 
tyle warta, co ogólne twierdzenie autora, „iż szlachta 
poszła w służbę żydów.“ Ma ona jeszcze dzięki Bogu 
tyle, że może jeszcze dawać na urządzenie uroczystości 
w Kruświcy tym, co później wołają „na lep szlachty nie 
pójdziemy 1“

Tak fałszywie przedstawiwszy stan rzeczy, powie­
dziawszy niezgodnie z prawdą:

1) że chłop i rzemieślnik nie chcą iść do urny, 
że ich trzeba gwałtem do niej ciągnąć;

2) że szlachta poszła w służbę do żyda;
3) że posłowie nasi stoją jedynie na podstawie 

protestów i traktatów —
powiada autor z emfazą:

„chlubę trwonienia sił bez myśli i celu, w wal­
ce bez widoków, pozostawmy Mężom z Nie­
bo s k i ć j Komedy i, Ch am bor d om i In­
dy a n o m.“

To jest kwintesencya mądrości i historyozoficznych 
poglądów autora: Powoływanie się na to, że mamy nie 
tylko boskie i przyrodzone, ale nawet traktatami zagwa­
rantowane prawo dopominania się języka i religii — na­
zywa nierozsądnem, walką bez myśli i celu, walką bez 
widoków.

Grozi nam losem Chambordów i Indyanów — a 
aby go uniknąć, każę nam uznać status quo jako nie­
zmienny !!

Na to się zgodzić nie możemy, — i jak nas nie 
przekonały motywa autora, bo były fałszywe — tak nas 
też nie ujmą jego cele, bo prowadzą do zatrucia ducha 
narodowego, który my pragniemy zachować zdrowym i 
czerstwym.

Z Krasińskim, tym „Mężem Nieboskiej Komedyi“ 
wołamy „Idź i czyń —- choćbyś miał zwątpić o sobie.“ 
Idź i czyń! nie pod hasłem „lokalnego patryotyzmu,“ 
jakiego żąda autor na str. 14, jedno pod hasłem świę­
tej sprawy naszój, nie z „uznaniem status quo jako nie­
zmienny,“ ale z nadzieją i ufnością w sprawiedliwość 
bożą i we własną żywotność I

Smutno dziś na ziemi naszój. Ale dla tego, że: — 
Próżno brzask walczył z ślepój nocy siłą 
Nie weszło słońce nad świętych mogiłą

— dla tego nie staniemy jeszcze „w cieniach ślepój 
nocy“, nie zwątpimy o sobie i o Bogu, nie uznamy 
„status quo za niezmienny!“ Myśl „płochej zemsty“, 
o jakiój wspomina autor (str. 15), daleką jest od nas

POWIEŚĆ Z NASZYCH CZASÓW.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 233.)
Pani Sławopolska, siedząca na kanapie z filiżanką 

kawy, który to napój z amatorstwem spożywała, wstała 
teraz i wyszła z salonu, zostawiając Dorę samą naprze­
ciw Józefa. Położenie nie przedstawiało {żadnego nie­
bezpieczeństwa, Dora jednak widząc ciotkę opuszczającą 
zwykłe swe stanowisko w rogu kanapy, poczuła zmię- 
szanie nagłe, niepojęte a silniejsze od jój woli. Po­
liczki po poddaniu ich operacyi szczotkowania nie wiele 
się zmieniły, ale czoło, szyja 1 Dora przymuszała się 
do spojrzenia spokojnie, prosto w oczy Józefowi, ale nie 
mogła się zdobyć na ten czyn doniosły. Oglądała z za­
pamiętałością ilustracye leżące na stole.

Józef zamilkł także. Z uśmiechem zadowolenia 
patrzał na to zakłopotanie ślicznej dziewczynki. Miał 
straszną pokusę ująć przewracającą kartki dziennika 
drobną rączkę drżącą lekko, lecz pokusie nie uległ 
Wreszcie Dora zdobyła się na zapytanie:

— Pan nie pali?
— Paliłem, palić będę, — lecz nie palę.
— Dla czego?
— Bo wolę tu być, niż w fajczarni.
Znowu milczenie. Dora łamie sobie głowę, coby 

tu powiedzieć. A1 ma już nareszcie zapytanie:
— Pan dużo podróżował w życiu?
— We Włoszech, Szwajcaryi, Paryżu nie byłem, 

alem często podróżował myślą w różne czarowne kra­
iny —• w krainę marzeń. PaDi tam bywasz czasem, 
panno Teodoro ?

i od tych, co się do zasad naszych przyznawają — ale 
dalekiem tóż zwątpienie.

„Vos plaudite !*' woła autor. Niech się do nas rjie 
zwraca - ale raczej od Tageblattów, które mu 
już przyklasnęły, niech przyjmie dank należny.

My byśmy mieli jednę odpowiedź — ale tę scho­
wamy na późniój. Na dziś cytujemy autorowi tylko te 
słowa z Nieboskiéj Komedyi:

„Ty, co tylko powtarzasz : lud, lud l — a nigdy 
naród nie powiesz ; Ty, co chcesz wielkich rzeczy się 
przez siebie doczekać — a od Boga nie poczy­
nasz; Ty, co zawiścią zdjęty, starasz się ją przemienić 
w prawo wiekuiste postępu i nadajesz chuciom piersi 
wlasnój imię konieczności!.... Ty nie potrafisz się 
ani z Bogiem rozmówić modlitwą — ani z mężem mą­
drości — ani ze sobą nawet samym wiarą i przeko­
naniem.“

KORESPONDENCIE KDRYER4 POZNANSHEDO.
Berlin, 11 października.

Mowę Bennigsena, mianą w Magdeburgu, w roz­
maity sposób oceniają pisma berlińskie — i tak Li­
berale C o r r e s p o n d o u z, organ secesyonistów, pi- 
sze, że Benuigsen sieć pajęczą, którą go po wypowie­
dzeniu mowy w Hanowerze ze strony urzędowój omotać 
chciano, jednóm „tchnieniem ust zdmuchnął.“ Natio­
nal Z tg zaś mowę mianą w Hanowerze uważa jako 
przymilanie się do secesyonistów. W każdym razie musi- 
my zaznaczyć, że p. Bennigsen w swój mowie był zmu­
szony wyrzec dwa zdania, które go w sprzeczności do 
kanclerza postawiły. Odrzucił on po 1) raz na zawsze 
monopol tytuniu, a po 2) jest przeciwnym socyalizmo- 
wi Bismarcka; powiedział on głośno i dobitnie, że żaden 
Niemiec nie chce demokracyi socyalnój ani tóż biuro- 
kracyi socyalnój, lecz jest zwolennikiem wolności działa­
nia każdój pojedyńczój jednostki. Powiedział dalój, że 
kanclerz jest wprawdzie silniojszy aniżeli każda z osobna 
partya, lecz nie jest tak silnym jak wszystkie partye 
razem wzięte. Wprawdzie te zdania brzmią bardzo 
energicznie, lecz ta groźba zawiera zarazem ofiarowanie 
służby. „Bezemnie, chce powiedzieć p. Bennigsen — 
nic nie osięgniesz, gdyż czego ja ci na polu ekonomi- 
cznóm i socyalno politycznóm nie przyznam, tego i cen­
trum ci nie da, wszyscy będą przeciw tobie — gdyż 
i konserwatyści w końcu nabiorą odwagi; dla tego po­
rozumiejmy się ze sobą, a wtenczas mamy zapewnioną 
dalszą przewagę.“

Pan Bennigsen nie wierzy w trwałość klerykalno- 
konserwatywnój większości, lęka się jednakże, aby kle­
ry kalno-konserwatywny sojusz w „pojedyńczych przypad­
kach“ zawarty, znacznych szkód nie przyniósł. Bardzo 
to mądrze obmyślane. „Nie mogę temu uwierzyć — 
mówił dalej p. Bennigsen — aby kanclerz oddał się 
z zawiązanemi rękoma Kościołowi katolickiemu; to się 
sprzeciwia jego naturze.“ I tutaj przyznajemy słuszność 
p. Bennigsenowi. Już niejednokrotnie katolicy wypowie­
dzieli to zdanie, że główną przeszkodą w zawarciu po­
koju jest „natura“ kanclerza, dla której idealizm i re­
alizm jednakową ma wartość, „natura,“ która nie chcia- 
łaby się ugiąć ani wobec władzców, ani wobec parla­
mentu. Aby kanclerz poddał się z zawiązanemi ręko­
ma Kościołowi katolickiemu, tego nikt odeń nie żąda. 
Kościół żąda tylko uregulowania swego stosunku do pań­
stwa na drodze dobrowolnego porozumienia; a może pan 
Bennigsen żąda, aby Kościół oddał się z zawiązanemi 
rękoma dyskrecyonalnój władzy kanclerza? Tak 
by się zdawało, gdyż o tej kwestyi, chociaż urzędowe 
artykuły w ostatnich dniach szeroko się rozpisywały, 
ani słówka nie wspomniał, w Hanowerze zaś stanowczo 
przeciw niój występował.

Ogólne wrażenie, jakie mowa Bennigsena na kato­
likach sprawiła, było to, że mówca w Hanowerze wobec 
secesyonistów kłaniał się kanclerzowi, teraz zaś komple- 
menta na obydwie rozdzielał strony. Urzędowe pisma 
milczą jeszcze zupełnie o nowej taktyce przywódzcy na- 
rodowo-liberałów, lecz cokolwiekbądź by powiedziały, 
rzecz to obojętna, gdyż sądząc z tego, jak niejasno 
i chwiejnie w ostatnich dniach kościelno-polityczne spra­
wy traktowały, widzimy, że stosują się zwykle do chwi­
lowej potrzeby. Ogólnóm hasłem katolików Niemców 
jest i pozostanie to, że przy pierwszych wyborach gło­
sować będą na swoich własnych kandydatów, a gdzie 
ich przeprowadzić nie zdołają, tam przy ściślejszych wy­
borach walczyć będą przeciwko liberałom!

Lwów, 10 października.
(Z sejmu. — Statut dla Krynicy. — Z komisyi gminnej. — 
Termin zamknięcia sejmu. — Posiedzenie w zakł. Ossolińskich. 

— Sp. Wł. Noskowski.)
(a) Coś nadzwyczajnego stało się dziś w sejmie

— O, tak. Często.
— Jakżebym ja pragnął zajrzeć do tej krainy panil 

Kim tóż ona jest zaludniona?
Czasem myślą o rozbójnikach, choć ich nigdy 

nie widziałam...
— A a... I czómże więcój ?
— Pierwój chciałabym się dowiedzieć marzeń 

pana....
— Mnie się śnią czasem czarowne rumieńce... oczy 

spuszczone....
Tu Dora rumieni się znowu, a wzrok jej ulega 

atrakcyi jakiegoś rysunku, który wczoraj znajdowała 
szkaradnym. Nóżki jej zbierają się do lotu, ale coby 
tóż pomyślał pan Lacki, gdyby jak dziecko uciekła?

— Sni mi się czasem Mazur z Krakowianką, cza­
sem rączka głaszcząca szyję Araba, czasem...

Teraz już pokusa ucieczki staje się zbyt silną. 
Dora porywa się nagle i znika w drzwiach, w których 
potrąca kroczącą zwolna panią Sławopolską.

— Co jej się stało? — mówi poważna matrona. 
— Wybiegła jak huragan...

— Dziecinne nogi potrzebują biegać, gdy już na­
sze chodzą tylko — odpowiada Józef.

— Ale jesteś pan pewien, że jój się nic złego nie 
stało ?

— O, najzupełniój pewien.
Pani Sławopolska uspokojona, wprowadza rozmowę 

na ulubiony przedmiot: Bolesia i unieszczęśliwia Jó­
zefa, który przy Dorze mógł o cygarze zapomnieć, lecz 
nie tylko przy pani Sławopolskiój, ale przy każdój in- 
nój, jak Dora, kobiecie doznawałby tęsknoty do błogie­
go odetchnięcia powietrzem fajczarni, teraz zaś tęsknota 
ego powiększa się wszystkiemi zmarszczkami poważnej 

matrony i całem jój, tyle cenionóm przez starych — 
doświadczeniem. Zgadza się więc od razu na wszy­
stkie doskonałości Bolesia, uznaj e, iż jest najszczęśli­

wszym. Otóż hospodyn dr. Iwan Dobrjańskij i towa­
rzysze wnieśli do komisarza rządowego interpelacyą 
z zażaleniem przeciwko żandarmowi Nowakowi, który 
niedawno temu zjawił się w kancelaryi gminnej w Ja- 
mnicy pow. stanisławowskiego i w obecności włościan 
miał się niekorzystnie wyrażać o Papieżu, o spowiedzi 
katolickiój i o kazaniach „popów.“ Nie znam faktu sa­
mego, atoli iuterpelacya prowodyrów russkich w spra­
wie wycieczek skierowanych przeciw papiestwu i religii 
wydaje mi się podejrzaną. — W dalszym ciągu posie­
dzenia zabrał głos p. Sawczyński celem uzasadnienia 
swego wniosku o zamianowanie osobnych katechetów 
dla seminaryów męzkich a osobnych dla żeńskich we 
Lwowie i Krakowie. Mówca powołał się na swój wnio­
sek tój samój treści postawiony na zeszłorocznój sesyi, 
który z powodu braku czasu nie przyszedł pod obrady 
sejmu, a który żądał zamianowania katechetów we 
wszystkich seminaryach. Dziś żąda tylko tego dla se­
minaryów we Lwowie i Krakowie, mianowicie w tern, 
aby dla seminaryów męzkich i żeńskich osobni byli. 
Katecheci dotychczasowi mają wskutek tego taki nawał 
pracy, że muszą mieć zastępcę, co jest szkodliwe dla 
nauki. — Drugie żądanie wniosku odnosi się do płacy, 
pod względem którój katecheci zrównani z nauczycie­
lami ludowymi. Jest to niesłuszność, w skutek którój 
katecheci starają się ciągle o inno posady lepiój pła­
cone, jak to miało miejsce już parę razy w semina- 
ryum lwowskióm. Mówca domaga się odesłania spra­
wy do komisyi edukacyjnój, co tóż uchwalono. — Dziś 
stało także na porządku dziennym sprawozdanie komisyi 
administracyjnej nad przedłożeniem wydziału krajowego 
w przedmiocie statutu dla zdrojowiska Krynicy. Ko­
misarz rządowy prosił atoli jeszcze o zwłokę, gdyż 
chciałhy się porozumieć w niektórych punktach z ko- 
misyą. Następnie wniósł p. Jaworski, jako referent ko­
misyi kolejowój, aby wezwać rząd o przyrzeczenie udzie­
lenia koncesyi na budowę kolei źelaznój z Jarosławia 
na Rawę, Uhnów, Bełz i Krystopol dOj, Sokala — co 
uchwalono bez dyskusyi. — Poczóm sprawozdawca ko­
misyi kultury kr jowej, p. Szumańczowski wniósł o przy­
jęcie do wiadomości rachunków szkoły czeruichowskiój 
i upoważnienie wyaziału krajowego do wybudowania do­
mu dla nauczycieli kosztem 12,000 złr. — Po dluższój 
dyskusyi przyjęto wniosek komisyi. — Poseł Czerka- 
wski przedłożył wniosek komisyi administracyjnój o prze­
niesienie Izby handlowej z Brodów do Tarnopola. Prze­
ciw temu przemówił dr. Zucker, oświadczając, iż nale­
żałoby utworzyć dwie Izby handlowe: w Brodach 
i Tarnopolu, Po przemówieniu ponownie Czerkawskiego
przyjęto wnioski komisyi.

Co do statutu dla Krynicy, o którym powyźój jmo- 
wa, to według niego mają gminy Krynica i Słotwiny 
wraz z obszami dworskiemi łączyć się ze sobą do 
wspólnego zawiadawania pewnych spraw. Takiemi spra­
wami wspólnemi będą głównie gałęzie policyi miejsco­
wej (§ 27 lit. b—k ustawy gminnój), dalój sprawy po­
licyi zdrowia z poruczonego zakresu działania wskazane 
w § 4 ustawy państwowej z dnia 30 kwietnia 1870 r., 
wreszcie sprawy zdrojowe. Wolno obu gminom połą­
czyć się ze sobą także co do reszty spraw powyźój nie 
wymienionych. Za sprawy zdrojowe uznaje projekt sta­
tutu czuwanie nad całością i bezpieczeństwem zdrojów, 
oraz utrzymaniem urządzeń zdrojowych w dobrym sta­
nie, opiekę nad ubogiemi przebywającymi w zdrojowi­
sku w celu leczenia się, czuwanie nad tćm, aby mie­
szkania dla gości były zdrowe i dogodne, zarząd fun­
duszu zdrojowego, wreszcie staranie o upiększenie zdro- 
wiska i o zakładanie nowych urządzeń zdrojowych, ma­
jących na celu rozwój zakładu, wygodę gości i uprzyje­
mnienie im pobytu w zdrojowisku. Sprawami powyźój 
wskazanemi zarządzać będzie komitet zdrojowy, w któ­
rego skład wejdą: przełożeni obszarów dworskich Kry­
nica i Słotwiny, naczelnicy tych gmin, lekarz zdrojowy, 
jeden z lekarzy praktykujących stale w zdrojowisku pod­
czas pory kąpielowej, a wybrany przez (tych lekarzy na 
trzy lata, delegat mianowany przez wydział powiatowy 
i delegat wydziału krajowego. Fundusz zdrojowy po­
wstać ma z opłat zdrojowych i taks za muzykę, z do­
chodów pobieranych z widowisk, koncertów itd., z zapi­
sów i ofiar na rzecz funduszu, z dochodów popieranych 
za używanie urządzeń zdrojowych kosztem funduszu 
zdrojowego wykonanych, wreszcie ze składek i innych 
ofiar na rzecz ubogich przebywających w zakładzie. 
Fundusz zdrojowy przeznaczony będzie na pokrywanie 
kosztów połączonych z załatwienia spraw zdrojowych.

Podkomitet komisyi gminnój ukończył w zeszły 
piątek swą czynność nad ułoźoniem projektu odpowie­
dzi na kwestyonarz rządowy w sprawie reformy admi­
nistracyjnej. Na zasadzie eleboratu wypracowanego 
przez p. Euzubiusza Czerkawskiego i hr. Ludwika Wo- 
dzickiego stanął kompromis, z którego powstał projekt, 
który według Gazety Lwowskiój brzmi, jak 
następuje:

wszy człowiek, skoro posiadł serce bogatój narzeczonój, 
pomimo jednak braku wszelkiój opozycyi nieubłagana 
matrona coraz nowe przymioty Bolesia opiewa. Józef 
czuje nienawiść do cnoty i oddycha dopiero swobodniej, 
gdy Boleś wchodzi do pokoju z którymś ze swoich gości 
i uwalnia go nareszcie.

W fajczarni śmiech ogólny, kolyszący do snu pana 
Sławopolskiego, któremu fajka z ust się wymknęła, gło­
wa zwisła na poręcz fotelu i staruszek śpi w najlepsze: 
któryś z młodych zajrzał był do salonu, widział przez 
portyerę Józefa, emablującego panią Sławopolskę, i te­
raz, korzystając ze snu gospodarza domu i wyjścia Bo­
lesia, opowiadał właśnie towarzystwu, jaką Józef miał, 
minę, słuchając legendy o zdumiewającem wykształce­
niu i wszechstronnych wiadomościach Bolesia,

Józef przyjmuje żarty z kwaśną miną; dopiero gdy 
w ustach czuje boski dym cygdra, twarz mu się rozja­
śnia i zarówno z towarzyszami śmieje się wesoło i żar­
tem za żart odpłaca.

Dorę ogląda dopiero przy herbacie, lecz siedzi ona 
znowu przy panu Slawopolskim i zastępuje mu słuch 
postradany.

Nazajutrz jeszcze szarawo na dworze, a już słychać 
szczekanie psów, trąbkę myśliwską, dzwonki sanek, głosy 
leśniczych i furmanów, którzy nie wystawiają sobie, by 
mógł ktoś spać w domu, i krzyczą na całe gardło.

Dora budzi się, i narzuciwszy szlafroczek, wygląda 
przez okno. Z początku widzi tylko psy kręcące się 
wśród leśniczych i gajowych, nakoniec jednak ukazuje 
się Boleś w długich butach, krótkim kożuszku, futrza- 
nój czapce, z fuzyą przewieszoną przez ramię. Za nim 
wychodzą powoli inni, siadają na sanki wśród gwaru i 
głośno wydawanych rozkazów. Wysoka postać Józefa 
ukazuje się także. Usiadł na sankach, odwraca wszak­
że głowę i wzrok posyła ku białym firankom pokoju, 
gdzie jak sądzi, spoczywa uśpiona słodko Dora, a gdzie

Wysoki sejm raczy uchwalić: Na zapytanie c.k.rz»^ 
co do ograniczenia podwójnój administracyi celom 
uproszcenia, Sejm Królestwa Galicji i Lodomeryi, razem 
z W. Księstwem Krakowskióm, oświadcza co następuje:

I. Sejm wyraża wdzięczność ck. rządowi za to, żezwró. 
cił uwagę na potrzebę reformy administracyi, a zasięgając 
w celu jój przeprowadzenia zdania reprezentacji poszczegól- 
uych królestw i krajów, złożył niewątpliwy dowód konstyta- 
cyjnego poszanowania zasady ich autonomii.

Wszelako nie sądzi, iżby jakokolwiek reforma tego ro- 
dzaju, a mianowicie zasada ograniczenia podwójnój admini. 
stracyi w kraju, mógł» skntocznie i z prawdziwą dla kraje 
korzyścią być przeprowadzona, nie będąc stósownie doolrę. 
bnych potrzeb i właściwości kraju naszego jednolicie w zwią. 
zku z całością reform administracji obmyślana. Tym zet 
warunkom stałoby się wtedy tylko w pełuój mierze za­
dość, gdyby Sejm miał prawo stanowić o zasadach orga- 
nizacyi władz administracyjnych w ogóle tak rządowych, 
jako tóż autonomicznych. W dzisiejszym składzie rzeczy 
uie mógłby się Sejm pogodzić z myślą jakiogokolwiok ogra­
niczenia samorządu przyzuauego dotąd gminom, powiatom i 
krajowi.

II. Sejm nie zapoznaje licznych i znaczących niedogo­
dności obecnego ustroju administracyjnego, muioma jednak, 
żo one nie są wyłącznie spowodowano dwoistością admini­
stracyi, alo także, i obowiązków, jakio ustawodawstwo istnie­
jące wkłada na gminę wiejską i małomiejską, a którym 
gmina w dzisiejszym składzie żadoą miarą odpowiedzieć nie 
jost w stanie.

W przokonauiu, żo sprawa reformy administracyjnój w 
swój całości nio jest jeszcze dojrzała i dostatecznie przy­
gotowana, a przygotowaćby ją można najwłaściwiój przez 
zaprowadzenie zmian częściowych i usuwanie kolojno tych 
niedogodności, które się w zastósowanin okazały najbardziój 
dotkliwe —

Sejm ogranicza się do wskazania tych co stanowiąc 
niojako podwalinę innych, torować mogą skutecznie do nich 
drogę. A w szczególności należy zdaniom Sojmu:

1) Z dotychczasowych gmin i obszarów dworskich, po­
zostawiając im samoistny zarząd ich majątków i własnych 
zakładów, tworzyć w stósownie złożonych okręgach, większo 
okręgowe gminy administracyjno dla wykonywania pod od­
powiedzialnością ich naczolników policyi tak własnego jako 
tóż przekazauego zakresu i sprawowania czynności sądów 
pokoju, których rychłogo zaprowadzenia domagamy się jak, 
najusiluićj.

2) Dla uproszezouia administracyi i umniojszonia jój 
kosztów po utworzeniu okręgowych gmin administracyjnych, 
rozszorzyć granice teraźniejszych powiatów, a tóm samom 
ograniczyć ich liczbę, jakotóż liczbę Rad i c. k. starostw 
powiatowych pod warunkiem, iżby o potrzobio i stósowności 
takiego rozszerzenia słuchana była Reprezentacya krajowa.

3) Organom samorządu krajowego i powiatowego wi­
nien, bez naruszenia ich odrębności, przyznany być odpowie­
dni wpływ przy załatwianiu spraw, należących obecnie do 
zakresu działania c. k. władz rządowych, jak nadzoru nad 
wykonaniem ustawy o zarazie bydła, regulacyi rzek, dróg 
państwowych, ustawy leśnej, spraw dotyczących poboru woj­
ska, udzielania konsensów itp., oraz zapewniona skuteczność 
postanowień organów autonomicznyck w myśl uchwał Sojmu 
z dnia 5 października 1878 r„ które dotychczas nie otrzy­
mały sankcyi.

Wczoraj zaś obradowała komisya nad tym pro­
jektem i zgodziła się na część ogólną tego wniosku. — 
Zdanie w ustępie pierwszym, rozpoczynającym się od 
„W dzisiejszym składzie rzeczy itd.“ upadło.

Teraz wieczorem odbywają się dalsze obrady ko­
misyi nad tym projektem.

Dziennik Polski otrzymał z Wiednia telegram, 
iż sesya sejmu naszego ma być zamknięta 22 b. m. 
W przeglądzie politycznym donosi zaś,, że 
minister już o tóm powiadomił marszałka krajowego.

Pojutrze odbędzie się w zakładzie im. Ossolińskich 
uroczyste doroczne posiedzenie, na którem zdaną będzie 
sprawa z całorocznych czynności zakładu. Konserwator 
zakładu, p. Edward Pawłowicz odczyta na niem roz­
prawę o stanowisku malarstwa polskiego w obec sztuki 
u obcych.

Dziś odbędzie się obiad u marszałka krajowego na 
cześć ministra dr. Floryana Ziemialkowskiego.

Wczoraj zmarł tn literat i publicysta warszawski 
Władysław Noskowski. Był on początkowo w Dubla- 
nach instruktorem i kierownikiem gospodarstwa lnia­
nego — przeniósłszy się do Warszawy, pracował przy 
Wieku i Echu, oraz przy Kolcach.

ZIEMIE POLSKIE.
* Ordynat Tomasz hr. Zamoyski otrzymał pozwolenie 

na przeprowadzenie studyów celem zbudowania drogi że­
laznej prowadzącej od Lublina przez Bychawę i Turo­
bin do granicy austryackićj. Wiadomość tę podaje G a-

rzeczywiście pan Sławopolski śpi snem sprawiedliwych i 
głuchych.

Pojechali, Dorze smutno się robi, że nie może i ona 
także być wśród tego gwaru, ruchu, na świeżem powie­
trzu, patrzeć na piękne konie, na psy, które tak lubi. — 
Każda kobieta żałuje choć raz w życiu, że nie jest 
mężczyzną. — Dorze ten żal przychodzi dziś po raz 
pierwszy. Ubiera się powoli, wzdychając nad swoją dolą 
białogłowy, i schodzi wreszcie do jadalnego pokoju, gdzie 
nie ma jeszcze nikogo. Śniadanie spożywa w towarzy­
stwie państwa Sławopolskich, potem siada do fortepianu 
i przy wykonaniu jakiegoś klasycznego utworu, wypraco­
wanego jeszcze przy pannie Oraskiej, myśli o Dębowój 
Woli, matce, Jadwidze, Juliuszu. — Muzyka przykrzy 
jój się wkrótce, tćm więcej, że sonatę tylko co zakoń­
czoną akordem, w uderzeniu którego znać było zadowo­
lenie z tego, że był ostatnim, że tę sonatę grała naj­
mniej dwieście razy w życiu. Cóż robić z czasem. — 
Zbliża się do okna i patrzy na ślady nóg ludzkich, koń­
skich i psich ne śniegu.

W tóm słyszy odgłos dzwonków, zajeżdżają sanie 
jedne i drugie, gwar zmięszanycb głosów dochodzi do 
jój uszu, spostrzega skrwawioną chustkę na śniegu, a po­
tem bladą twarz człowieka, któremu wysiąść z sanek 
pomagają. Wydaje okrzyk trwogi najwyższej i już jest 

a ganku, gdzie spojrzawszy na krew i napiętnowaną 
ierpieniem twarz Józefa, pada na ławkę zemdlona z wy- 
rzyknikiem: „zabity!“ — dając, jak to często czynią 
obiety, nowy kłopot tym, którzy już i tak mają go

dosyć.
Józef pomimo cierpienia uśmiecha się na wykrzyk 

Dory, czuje on bowiem dobrze, iż zabitym nie jest i bawi 
go logika biednój zemdlonej dzieweczki, którą wnoszą do 
domu bez życia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



7 pt a Lubelska, kładąc nacisk na to, źe pochodzi 
una z pewnego źródła. Wprawdzie pomiędzy stodyami 
przygotowawczemi a budową drogi różnica wielka, ale 
bądź co bądź pozwolenie na przeprowadzenie ich daje 
nadzieję, że i do budowy nareszcie dojść może, a budo­
wa bocznych linii kolei nadwiślańskićj jest kwestyą nie- 
zmiernój wagi.

— W niedzielę w południe nastąpiło otwarcie 
wystawy rolniczej w Retowie. K u r y e r Warszaw­
ski pisze, że przedstawia się ona bardzo wspaniale. — 
Publiczność zebrała się licznie z bliższych i dalszych 
okolic kraju. Pogoda dopisuje jak najlepićj. Wystawę 
zwiedzają tóż bardzo licznie włościanie okoliczni.

NIEMCY.
* Berlin, 11 października. .Schaffen Sie 

mir den Kulturkampf vom Leibe“ — stówa 
te wedle twierdzenia Historisch - politische 
B1 a e 11 e r, wydawanych w Monachium przez zuanego 
katolickiego publicystę Joerga, miał ks. Bismarck wy­
powiedzieć w ubiegłym roku do p. Puttkamera, ówcze­
snego ministra kultu. Najnowsza ministeryalna Post 
zamieszcza w tój sprawie komunikat, pochodzący wi­
docznie z urzędowego biura prasowego; oto tenorowego 
oświadczenia: „Ultramontańskie i liberalne dzienniki 
usiłują wyzyskać na swą korzyść słowa, które rzekomo 
ks. Bismarck miał wyrzec do ministra Puttkumera. 
Kanclerz wedle twierdzenia p. Joerga w H i 81. - P o 1. 
Blaetter, miał powiedzieć: „Schaffen Sie mir 
den Kulturkampf vom Leibe.“ Zdaje się, że 
fakt ten jest bardzo wątpliwy. Czy mógł ktoś być 
świadkiem rozmowy, w którój to słowo było wyrzeczone ? 
Przypuściwszy zaś, że słowo to zostało wypowiedziano, 
to któż ma prawo wyrażenie to tłumaczyć w ten spo­
sób : za jakąbądź cenę, na nasz koszt zawrzyj pan po­
kój z Rzymem! Możnaby tóż to tak tłumaczyć: zmuś 
pan Rzym, aby z nami za każdą cenę zawarł pokój.“

— Jeszcze o magdeburskiój mowie 
Bennigsen a. „Jeżeli ma być pokój, wtenczas 
Bennigsena i jego stronnictwo powiuua wprzódy potępić 
opinia publiczna;“ — „zwalczenio Bennigsena jest zwy- 
cięztwem sprawy katolickiej“ — tak pisał wczoraj nasz 
korespondent berliński. Nie potrzebujemy dodawać, źe 
zdanie to określa bardzo trafnie obecną sytuacyą. 
Wobec wielkiego znaczenia, jakie bądź co bądź ma 
u ks. Bismarcka osobistość Bennigsena, warto przy­
toczyć to, jak przywódzca narodowo-liberałów w swem 
przemówieniu hanowerskiem zapatruje się na walkę kul­
turną: „M. P., rzekł mówca, jest to zapoznaniem sto­
sunków rzeczywistych, jeśli partya ultramontańska za­
rzuciła liberałom, zwłaszcza narodowo-liberałom, że ma­
my w ten interes polityczny, aby ta walka nie ustala. 
Komu to zawdzięczamy, źe w Niemczech różne wyzna­
nia mogą żyć obok siebie w zgodzie? Było to liberal­
nym i rozsądnym pomysłem, by na podstawie toleran- 
cyi poszczególne stowarzyszenia religijne mogły obok 
siebie istnieć. My przeto liberali mamy tćm większy 
obowiązek, by pokój utrzymać i go nie niszczyć. Co 
nas spowodowało do popierania państwa przeciw Ko­
ściołowi w walce, którój państwo nie rozpoczęło, lecz 
z konieczności podjęło? było to przekonanie, iż tak rząd, 
jak i poszczególne partye po 1840 i 50 nie zważały 
na to, jak rządowi wypadły z rąk prawa, bez których 
w celu uporządkowania granicy między państwem 
a Kościołem nie mógł się obyć. (Oklaski.) Nie 
można tóż partyi liberalnych rozgrzeszyć za to, iż 
nie dość zwracały uwagę na niezmierną siłę 
żywotną Kościoła katolickiego i na owe 
stare, niesłuszne pretensye tego Kościoła do państwa 
i jednostek, lecz raczój w zaufaniu na zwycięztwo za­
sad liberalnych wpływ ten bardzo lekceważyły. Wów- 
cżas zezwolono na uczynienie wyłomu w fundamental­
nych zasadach prawa krajowego i w końcu pretensye 
Kościoła katolickiego tak się wzmogły, iż wobec nich 
nie mogło państwo zachować nadal pokoju. Obecnie 
po długim, prawie dziesięcioletnim boju osiągnęliśmy to, 
że przywrócone zostały stare podstawy prawa krajowego 
w celu uregulowania tego stosunku, i w ten sposób 
przywrócony tóż będzie powoli pokój, pokojowe działa­
nie państwa z Kościołem. My przynajmniej nie tracimy 
nadziei, iż taki będzie rezultat na nowo rozpoczętych 
układów. Gdy sprawa ta przyjdzie pod obrady ciał 
prawodawczych i będzie się można trwałych, przyja­
znych stósunków spodziewać, wtenczas w szczegółach 
będzie można ustąpić i w pokojowój myśli gotowi je­
steśmy tóż przyznać to, na co bez uszczerbku dla po­
wagi państwa, a odpowiednio do niezbędnych potrzeb 
i żądań Kościoła będzie się można zgodzić. My liberali 
zgodzimy się na to chętnie i może chętniój od konser­
watystów.... Sojusz konserwatywno-klerykalny nie jest 
jeszcze faktem dokonanym, a co się mnie tyczy, to są­
dzę, że związek ten nie będzie trwałym. W partyi ul- 
tramontańskiój znajdują się różne żywioły; — znajdują 
się w niej prądy, które jeszcze przewyższają partyą po­
stępową (?) — pomiędzy ultramontanami znajdują się 
także staro-liberalni mężowie, którzy także położyli za­
sługi około wzniesienia państwa. Mężowie ci nie zgodzą 
się, aby tak oni, jak ich partya stała się łupem pob'- 
tycznój reakcyi.... Także w partyi konserwatywnej za­
panowała wielka obawa, aby z ultramontanami nie za- 
wierąć stałego sojuszu ... Co się tyczy naszego sto­
sunku do rządu, to projekta, które w pruskim sejmie 
i parlamencie będą wniesione, przekonają nas, jaką 
obierze sobie rząd drogę w celu uporządkowania sto­
sunku między państwem a Kościołem. Ze przy tej 
sposobności wydane zostaną nałup pra­
wa, które państwo sobie zdobyło, o to nie 
mam obawy. Władza dyskrecyjna może wedle 
okoliczności znowu wypłynąć na powierzchnią i stać się 
niebezpieczną, ale aby kanclerz miał się pod­
dać Kościołowi katolickiemu, jak się nie­
którzy obawiają, to, M. P., znając naturę 
usposobienia i przeszłość kanclerza, jest 
całkiem niemożliwe.“

Germania słusznie zauważa, że teraźniejsi libe­
rali nie mogą się wcale równać z liberałami z 1840 
i 50 r., którzy domagali się na seryo tolerancyi dla 
wyznań, a nie uchwalali np. zniesienia artykułu 15 do 
18 pruskiój konstytucyi. P. Bennigsen wspomniał też 
o „władzy dyskrecyjnej,“ której rozszerzenia domagać 
się będzie rząd pruski, ale zamilczał całkiem o tóm, 
czy narodowo-liberali zgodzą się, lub nie, na tę propo- 
zycyą. Końcowy ustęp przemówienia, stwierdzający, iż 
ks. Bismarck nie podda się Kościołowi, czyli raczej, że 
nie myśli przywrócić Kościołowi katolickiemu praw, ja­
kie posiadał przed walką kulturną, rzuca nie małe 
światło na zapatrywania kanclerza. Katolicy nie po­
winni przeto łudzić się nadzieją, iż już wkrótce dola 
ich Kościoła znacznie się polepszy.

— P. Kusserow, radzca legacyjny, ubiega się

TELEGRAMY.
Rzym, 11 października. Pielgrzymi z argentyń­

skiój republiki wręczyli na dniu 9 bm. Ojcu św. święto­
pietrze w sumie 25 tysięcy peros fuertes. — Przybył

w Bremie o mandat do parlamentu niemieckiego i w tym 
celu miał tamże w tych dniach wobec swych wyborców 
mowę, która o tyle jest ciekawa, iż z niej można się 
domyślić, jakie są plany rządowe wobec zbliźającój się 
nowej kadencyi parlamentarnój. Trzeba bowiem przy­
puścić, iż p. Kusserow, będący tak wysokim urzędni­
kiem państwa, wtajemniczony jest w zamiary ks. Bis­
marcka. Na zebraniu w Bremie oświadczył p. Kusse­
row, iż życzy sobie utworzenia „wielkiej partyi środko- 
wój,“ któraby popierała politykę narodową i zarazem 
wolnomyślną. Partyą tę mają tworzyć wolno-konserwa- 
tyści i narodowo-liberali pod naczelnem dowództwem 
Bennigsena. — Ze względu na kulturkampf oświadczył 
mówca, iż nie zgodzi się na zbyt wymaga­
jące żądania, jak: na zniesienie ślubów 
cywilnych, na powrót Jezuitów i na znie­
sienie paragrafu o kazalnicy. — P.Kusserow 
nie zgadza się dalój na to, aby parlament zwoływany 
był co dwa lata, lecz domaga się, aby, jak dotąd, oo 
rok zbierał się na posiedzenia. Nie chce on tóż znie­
sienia wolności procederów ój, lecz pragnie pod­
nieść rzemiosła przez ustanowienie w dotychczasowych 
cechach Izb procederowych (Gewerbekammern). 
Mówca zgadza się na ustanowienie instytucyi, dają- 
cój wsparcie okaieczałyra w fabryce robotnikom, nie 
zgadza się zaś obecnie na monopol tytoniu. Co do 
ostatniój kwestyi, to widoczna, że p. Kusserow pó- 
źniój będzie za monopolem glosował. Kiedy mówca 
wspomniał o ustawie przeciw socyalistom, 
zawołał jedeu z robotników: .jesteśmy gorzój 
traktowani od psów!“ — na co p. Kusserow od­
parł: , psy tóż nie burzą pokoju w społeczeństwie.“ —
Z całych tych wywodów radzcy logacyjnego okazuje się, 
źe rząd nie myśli zawrzeć kompromisu z centrum, lecz 
sądzi, iż za pomocą staro-woluo-kousorwaty wno-narodo- 
wo-liberalnój koalicyi udu mu się przeprowadzić swe 
plany.

— P. Puttkamor mianowany został wico-pro- 
zesem ministerstwa pruskiego.

— W pierwszym szlezwieko -holsztyń­
skim okręgu wyborczym wybrany został w miejsce 
zmarłego Krygera posłom do parlamentu włościanin 
Hórluck, należący do partyi narodowćj.

R 0 S Y A.
*Hesia Helfmanowa po odbyciu słabości 

w lazarecie więziennym przeniosioną została do Schlussel- 
burga.

— Petersburskija Wiedomosti piszą, że 
niezadługo petersburgski wojenny sąd okręgowy będzie 
roztrzygał ciekawą sprawę. Przez archangielską guber­
nię szła partya aresztantów pod strażą konwoju. Na 
jednym z przestanków konwój upił się tak, że stał się 
niezdolnym do pełnienia dalej swych obowiązków. Wi­
dząc to aresztanci, poukładali strażników na wóz, sami 
wzięli broń w ręce i poszli za wozem. Ale nie na tóm 
jeszcze koniec. Rozpoczęła się sprzeczka, z której wy­
nikła wkrótce bijatyka. Wówczas aresztanci powiązali 
konwój i tak dostawili go do miejsca przeznaczenia.

— Według informacyi gazet odeskich, śle­
dztwo wykryło niewątpliwe podpalenie i kradzież w cher- 
sońskim banku ziemskim. Z tego powodu aresztowani 
zostali: kasyer banku Zanfirow i jego pomocnik Na­
wrocki.

— Gazety donoszą, źe naznaczony w paździer­
niku proces przeciwko kilku przestępcom politycznym, 
pomiędzy którymi główne miejsce zajmuje student Tri- 
goni (zwany Mylordem), aresztowany 27 lutego r. b. 
jednocześnie z Zelabowem (powieszonym 15 kwietnia t. r.), 
odłożony został na czas nieokreślony. Nazwisko Tri- 
goni figurowało kilkakrotnie w ostatnim procesie kró- 
lobójców.

— Przed tygodniem schwytany został ca go­
rącym uczynku usiłowania podpalenia domu Hartmana 
Suchorukowa pod Moskwą (zkąd uczyniony był pamię­
tny podkop pod linię kolei żelaznej) człowiek, wzbrania­
jący się zrazu wyjawić swe swe nazwisko. Wyznał on 
obecnie, że się nazywa Mikołaj Janów. Tego samego 
nazwiska człowiek był już pod sądem w procesie 139. 
Okoliczność ta zdaje się dodawać pewnego znaczenia 
faktowi, z pozoru trudnemu do zrozumienia a i dotąd 
oczekującemu na wyjaśnienie.

— Sąd wojenny okręgu moskiewskiego wydał 
już wyrok w sprawie Raszewskiego i Troiekiego. Oba- 
dwaj podsądni za posiadanie u siebie pism socyalisty- 
cznćj treści, skazani zostali każdy na trzy miesiące zam­
knięcia w wieży.

— Nowoje Wremia donosząc,żePobedonoscew 
wyjechał do Warszawy i innych gubernii Królestwa Pol­
skiego, dodaje, że sprawy Unitów są głównym celem je­
go podróży.

— Wczoraj rozpoczął się proces prze­
ciwko Maryi Konstantynównie Kryłowowój i towarzy­
szom o wydawnictwo czasopisma Czornyj Peredeł. 
Jako oskarżyciel występuje prokurator Mura wiew, jako 
obrońca Turczaninów, Lewenson i Michajłow. Publiczność 
zgromadziła się licznie. Kiedy po ukończeniu formaliów 
miano rozpocząć czytanie oskarżenia, oświadczył prze­
wodniczący, źe na żądanie ministra spraw wewnętrznych 
hr. Ignatiewa uchwalił sąd na posiedzeniu z dnia 28 
z. m., iż proces toczyć się będzie przy drzwiach zam­
kniętych. Poczćm opuściła publiczność salę.

— Ukazem carskim, który był prawdziwą 
niespodzianką dla giełdy i publiczności, ogłoszoną zo­
stała emisya nowej pożyczki stu milionów rubli 
5 procentowych po kursie 92.

WŁOCHY.
* W zeszłą niedzielę przyjmował Ojciec św. piel­

grzymów z Rzeczypospolitój Argentyńskiój, którzy mu 
wręczyli świętopietrze 18,000 franków z dyecezyiBuenos- 
Ayres. Pielgrzymi ci byli już w Lourdes, a z Rzymu 
udają się do ziemi świętej; z powrotem zamyślają być 
w Rzymie na uroczystość kanonizacyjną.

— W zeszły czwartek miał osobne posłuchanie 
u Ojca św. poseł nadzwyczajny rządu Wielkiej Brytanii 
w Bukareszcie, p. White, który bawił w Rzymie, a jak 
się zdaje przedmiotem rozmowy była kwestya irlandzka. 
Bawi także w Rzymie poseł nadzwyczajny Rzeczypo­
spolitej Uruguay, mający specyalne zlecenie do Stolicy 
św. Chodzi tu podobno o określenie granic dyecezal- 
nych w Rzeczypospolitój i o modus mianowania bi­
skupów.

tu Ernest Renan i zamyśla przez dłuższy czas się tu 
zatrzymać; wielu uczonych włoskich złożyło mu wizyty.

Paryż, 11 października. Jenerał Saussier po­
wrócił dziś z Algieru do Tunisu i obejmie naczelną ko­
mendę podczas operacyi w Tunisie. — Gambetta po­
wrócił wczoraj z Niemiec do Paryża. — Indépen­
dance Belge porusza znów sprawę dymisyi ambasa­
dora hr. SL Yallier i pisze, że ani względy polityczne, 
aui sanitarne nie zmuszają ambasadora do dymisyi ; 
hrabia pozostajo na stanowisku i chce dalój służyć kra­
jowi; nawet zmiana ministerstwa uie skłoniłaby go do 
wzięcia dymisyi.

KRONIKA
miejsem, prowinc?oiialDa i zagraniczna.

Poznań, środa dnia 12 października.

* Doniesienia urzędowe. Król wyniósł naczelnego 
prokuratora Jakóba Józef i Ottona Va ca no w Kolmtrze 
do stanu szlacheckiego.

* Teatr. Pracowici próżniacy, komedya w 4 
iktach Michała Bałuckiego, ozdobiona nagrodą koukursową 
h Krakowie — przedstawioną została wczoraj po raz pierw- 
izy na scenie naszej. Zapewne po raz pierwszy graną 
¡est komedya ta na scouie naszój w nowóiu przerobienia — 
gdyż znamy ją już z dawniejszych czasów i to jako 3 aktową 
komodyą — dziś liczy ona 4 akty. Antor, pomimo odzna­
czenia utworu swogo nagrodą, czul, ie mu coś niedostajo 
i zabrał się do przeróbki, atoli i ta nic nie pomogła. 
Sztuka pozostała farsą i niczóm więcój, która uawet pu­
bliczności zabawić nio zdoła. Grubo ryby, któreśmy wi­
dzieli przy rozpoczęciu sozouu, chociaż takżn są farsą, mogą 
zabawić widzów. Pracowici próżniacy nudzą, do 
czego wczoraj nawet przyczyuiały się zbyt długie pauzy, tak 
że publiczność i farsą i antraktami znudzona głośno poczęła 
objawiać swe niozadowolonio. Dowcipy płaskie i już stare, 
intryga bardzo zwyczajna, tak żo dziś uikogo farsa ta uie 
ubawi. Artyści grali dobrze — lecz jeżeli sztuka wraże­
nia nie zrobiła, to już nie ich wina. Panowie Łucyin (Prób- 
stoin), Linkowski (doktor), Jojdo (prozosowicz) odtworzyli w 
prawdziwóm zrozumieniu charaktery ról, które im przypadły. 
P. Korsak (Karól) niech więcój nad sobą pracujo. Nowi- 
cyuszom on widocznie na sceuio — alo i jako taki powi- 
niou już wiedzieć, co z swoją figurą, rękami itp. zrobić.

Dziś w środę Dzwony Kornowilskie, opora ko­
miczna w 4 aktach, muzyka IŁ Planquetta. Jutro w 
czwartek Grubo ryby, komedya w 3 aktach przez M. 
Bałuckiego.

* Z sądu ławniczego. Przekroczenie prze­
pisów dotyczących święcenia niedzieli i świąt. 
Wiadomo, że od pewnego czasu policya tutejsza surowo 
przestrzega przepisów tych z dnia 28 sierpnia 1871 r. 
Zrazu policya sama obchodziła w czasio nabożeństwa ulico, 
śledząc, aiali kupcy mają pozamykane składy. Wielu 
bardzo kupców, przekraczających te przopisy, wskazywały 
władze policyjne Da kary. Ztąd wyrodziła się szczególna 
mania denuneyowania, bo niektórzy karani przez policyą, 
zaczęli podstępem i różnemi manowcami tych, którzy nio 
stósowali się do przepisów policyjnych, wciągać w sidła 
na nich zastawiono. Posyłali przeto za pieniądze po 
towar, a gdy go kupiec nieostrożny sprzedał, niebawem 
-ostał zadenuneyowany. W ten sposób kupcy pewno więcój
enuneyowali, niż policya sama, nio mogąca wszędzie zajrzeć 
r tych kilku godzinach.

Tego rodzaju nieznaczna sprawa przyszła wczoraj 11 
m. przed tutejszy sąd ławniczy. Jako oskarżony stanął 

ernhard Mendelsohn, kupiec z Wllheloiowskiego 
lacu (in firma Neumann z Berlina). Adwokat Fahle był 
igo obrońcą. Przywołani świadkowie Bronisław Crakwile, 
czeu Krzyżanowskiego, zoznajo, że kupcy W. (Wodkiewicz) 
G. (Griebsch) posłali go po cygarota za 5 fen. do kupca 

lendelsohna. Było to w niedzielę 14 sierpnia 1881 
rana w czasie nabożeństwa. Handel z przodu był zam- 
nięty i okna pozasłaniano. Crakwile wszedł więc tylnemi 
rzwiami, przoz mieszkanie Mendelsohna, zażądał za 5 fen. 
apierosów i dostał, czego żądał.

Wacław Dąbrowski, uczeń kupca Wodkiewicza, 
sznaje, ie szedł z Orakwilem w tym celu, aby tenże 
chwycił Mendelsohna na gorącym uczynku; został na ulicy, 
rakwile kupił cygaret, udawszy się tylnemi drzwiami, 
'aką obławę robili ci młodzieńcy przez trzy niedziele, 

za każdą rażą denuneyowali. Więcój osób oprócz 
Irakwila, nie widzieli tego dnia obaj ci świadkowie w han- 
lu, a mianowicie zeznaje to Crakwile, który był w handlu, 
okurator policyjny, przyjmując za pewnik przekroczenie

i ; v i u vpłi wnosi o trzv marki karv
dzenie na koszta.

Obrońca Fahle przyznaje, że kupiono za 5 fen. cyga­
ret, ale nie była to sprzedaż zakazana, bo nie była sprze­
dażą publiczną, skoro drzwi z przodu były zawarte, a okna 
pozasłaniano. Prosi także, aby uwzględniano tak niemo­
ralny sposób łowienia konkurentów w zasadzkę; że z tyłu 
drzwi były otwarte, to nie jest karygodnóm, bo drzwi te 
prowadzą do mieszkania oskarżonego. Zresztą przepis po- 
lisyjuy nie zakazuje sprzedaży, tylko nakazuje, aby drzwi 
z przodu handlu były zamykane i zasłaniane. Tak tóż 
od lat dziesięciu rozumiano ten przepis policyjny, i dopiero 
w ostatnim czasie policya inaczój interpretuje te przepisy, 
Kara zresztą za wysoka, témbardziéj, ie p. Mendelsohn 
jeszcze dwa razy w podobny sposób jest denuneyowany 
a takich denuncyacyi przeciwko innym kupcom jest, o ile 
mu wiadomo, dwadzieścia i dwie. To jest niegodny 
sposób podchodzenie konkurenta.

Prokurutr broni świadków przeciw takiemu na­
piętnowaniu, zwraca uwagę sądu na to, że policya widząc, 
jak to omijali kupcy jój przopisy, musiała surowo wystą­
pić. Jeżeli więc zamykać każę drzwi z ulicy, to na to, 
aby i w handlach nie sprzedawano, a nie na to, aby ma­
nowcami mogli kupujący wchodzić po towar. Nie denun- 
cyacya więc winna, jeśli takie sprawy przychodzą przed 
forum sądowe, ale przestępcy przepisów policyjnych i tych 
należy karać.

Obrońca Fahle odpowiada, że nie chciał świadkom 
ubliżać i nie posądza ich o karygodne rzeczy, ale rzecz 
skrytykował ogólnie jako niegodną, jeżeli podstępem zacho­
dzi się kogoś skrycie. Kładzie na to przycisk, że okna 
i drzwi z przodku były podług wymagań policyi pozawie- 
rane i pozasłaniano, a to wystarcza, podobnie jak przepis 
żąda od szynkarzy i destylaeyi, gdzie byle z przodu zasło- 
niono okna i drzwi zamknięto, natenczas wewnątrz sprze­
dawać wolno, a takiego sprzedawania uie zakazują także ani 
§ 1, 5 ani tóż 13 przepisów z dnia 28 sierpnia 1871 
r., zresztą taka sprzedaż nie przeszkadza nikomu w nabo­
żeństwie.

Sąd przychylił się do wywodów obrońcy i uwolnił 
oskarżonych od winy i kosztów, nie mógł bowiem nabrać

przekonania, aby w tym przypadku była sprzedać pu­
bliczna.

* Niemieccy wyborcy piwiitu wschowskieg) zgo­
dzili się, jak to donosiliśmy, popierać kandydaturę p. Konne- 
manna z Kloaki pod warunkiem, że się przedstawi wybor­
com i zda wyznaoie wiary politycznój. P. Kenueinaui 
oświadczył listownie, ie gotów jest kandydaturę przyjąć, 
lecz osobiście przed wyborcami stawić stę nie myśli. — 
W skutek togo głosować będą konsorwatyśoi na dawniej­
szego posła wschowskiego, sekretarza stanu Puttkamera, 
liberalni zaś na p. Witta z Charlotteuburga.

• Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 13 paździer­
nika, św. Edwarda kr. Wschód słońca o godzinie 
6 minut 22. Zachód o godzinie 5 minut 10.

Długość dnia 10 godzin 48 minut.
Wypadki historyczne. 1282 Zuiesienie Jadźwin- 

gów raędzy Narwią i Niemnom. — 1767 Poseł moskiewski 
porywa z sejmu i uwozi w głąb Moskwy protestujących se- 
uatorów.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

• Na dzlolo; Sw. Stftulslaw Kostka 1 jog® włok
w 2 tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 50 fen.

Ks. szambelau dr. Stablewski z Wrześni na 1 egzopl.

• Słownika geograficznego wyszedł z pod prasy 
zeszyt XXII (X tomu drugiego) i obelmujo w porządku 
alfabetyczuym miejscowości od Górnica do Grąhkowo. Z wa­
żniejszych artykułów zeszyt ten zawiera: Górak, Gortatowo, 
Uorzuchowo, Gościeradów, Gosławice, Gostyń, Gostyniu, 
Goszczyn, Gowarczów, Giwidlino, Grabina, Grabów, Gra­
bówka, Grabowo, Grajewo, Granat, Granopol, Graużyszki. 
Zeszyt następny XXIII wyjdzie 1 listopada i obejmie ciąg 
dalszy Gr... Każdy zeszyt kosztuje w Warszawio 50 kop., 
z przosyłką pocztową 60 kop. —i 1’olocainy gorąco tę pu- 
blikacyą, która nio dptnajo nalożytogo poparcia, na jakie 
ze wszoch miar zasługuje. Sikodą byłoby wielką, gdyby 
w wydawnictwie zajść miała jaka przeszkoda.

• Przegląd« Kośolelnego wyszodł nuraor 42 1 zawiera:
Aureola jako accidons, przypadłość wiecznej szczęśliwości wedle 
nauki św. Tomasza i Bonawentury. - Kilka uwag o katechezie. - 
Kronika dyecezalna i zagraniczna: Poznam księża w wojsku, — 
Dyeoezye polskie: Nowi kanonicy honor, w dyocozyi tarnowskiej. - 
fks. Martusiowicz. - Rzym: Niobozpioezno położemo Ojca św — 
Pielgrzymka włoska. — Kanonizacya Świętych 8 grudnia. — Dy­
spensa’księcia moklenburgskiego. - Audyoncye doputacyi rzym­
skiej u Ojca św. 2 bm. - Wicogorent Rzymu. - Niemcy: Teolo­
dzy w dyecozyi raonastorskiej. — Konferencja ks. dr. lloinncli w 
Monasterze. - Belgia: Ludwika Lateau. - Ameryka: t Arcyb. 
llenni z Milwaukee. — Kwestye teologiczne: Post jubileuszowy. — 
Dekretu św. Kongregacyi: Dokret św. Kongregacyi S. Officn co 
do impodimontum disparitatis cultus. — riśmienmctico kościelne: 
Historya Kościoła św. katol. przez ks. Olszewskiogo. — Rozmaitości: 
O urzędzie katechety. — Ogłoszenia.

* Kłosy, czasopismo ¡Ilustrowane tygodniowo w numerze 
848 zawiera: Ład Boży. Obrazek z życia tureckiego, przez Sahi- 
Beja. (Ciąg dalszy). — Wojciech Łożyński. - Wystawa sztuki 
i starożytności | w zastosowaniu do przemysłu, przoz b. R. Mar- 
tynowskiego. (Ciąg d.). - Korespomdencya czasopisma „kiesy : 
Z pod Wawelu, przez Protazego. - Komety przez prof. K Jur­
kiewicz (dalszy ciąg). — Przegląd polityczny. — Zamiast Po­
kłosia. — O płaconym przez Polskę denarze św. Piotra, kuka 
nowych wiadomości źródłowych, przez Teodora Wierzbowskiego.
_ Ż łąk i pól (wiersz) przez M. Konopnicką. — rrzogląd ‘Ro-
racki, przez M. K. — Jeszcze o nagrobku Czechowi. — Wyścigi 
w Plawnie, przez p. — W Szwajcaryi przoz p. — Wiadomości 
bieżące z pola literatury, nauki i sztuki. — Ryciny: Wojciech 
Łożyński. - Z wystawy sztuki i starożytności w Warszawie: 
Łyżki. — Taca srebrna z XVI w. roboty włoskiej w stylu odro­
dzenia, przedstawiająca tryumf miłości. Własność hr. L. Kra­
sińskiego. - Wyśugi w Pławnie. - Bohaterki poezyi polskiej, 
odtworzone przez M. E. Andriollego. Z poematu J. Słowackiego 
„W Szwajcaryi“. — Druga kometa tegoroczna.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 października.

BAZAR. Panie Szczepanowska z Niesłabina, Znaniecka z 
Łękocina, Stablewska z Zalesia, Żychlińska z Twardowa, 
Broekerowa z K&iuinia i Wolanska z Wielowsi, dr. Mu 
kułowski z Kowalewa, hr. Szołdrski z Brodowa, ksiądz 
szambolan dr. Stablewski i hr. Poniński z Wrześni, dr. 
Szułdrzyński z Biernik, Niemojowski z Dzierżchnicy, ks. 
Białkowski z Strzelna, Oświęcimski z Oświecima, Za­
krzewski z familią z Żabna, dr. Broekere z Śremu, hr. 
Miączyński z Pawłowa, Przyłuski z Starkówca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie.Mro- 
wińska z córką z Królestwa Polskiego i hr. Bnińska 
z Osiocza, hr. Skórzewski z żoną z Czerniejewa, Wężyk 
z żoną z Mijomic, Szalkowski z Smogólca, Łaszczynski 
z żoną i Orpiszowski z Któlestwa Polskiego.

Sprzedaż sądowa książok szkolnych, materyałów pi- 
śmiennych itd. z księgarni Fricdego w Ostrowie odbędzie się 
we wtorek dnia 18 b. m. od godziny 9 przed południem.

W Gnieźnie na dworcu sprzedana zostanie przoz ko­
mornika w poniedziałek dnia 17 b. m. o godzinie 11 przed po- 
luduiem lokomobilai60 calowa maszyna parowa do młoco- 
nia z przynależytościami.

W piątek o godzinie 10 z rana sprzedana zostanie na 
placu Działowym w Poznaniu skarogniada Klacz.

Sprzedaż sądowa mebli mahoniowych i orzechowych, 
szafy żelaznej do pieniędzy i czterech maszyn do szycia w czwar­
tek dnia 13 b. m. o godzinie 9 z rana w lokalu przy ul. Wil-

Imowskiej nr. 32. . .
Sprzedaż skrzyni 49 klgr. ważącej, zawiorającój bieli- 

; i odzież odbędzie w czwartek dnia 13 b. m. o godzinie 10 
Bydgoszczy w ekspedycyi frachtów. /

Termin celem oddania zwózki 272 m. kub. drzewa z la- 
r królewskich w Bartolnicach z rewiru Zimnawoda na po- 
órze pocztowe w Bydgoszczy wyznaczony jest na dzioń 
b. m. V

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 12 października 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. — 10.000’/o Trallos. Wy­

powiedziano —,—. litrów , cena wypowiedzenia —,— marek 
październik 54,—, listopad 52,20, grudzioń 51,40, styczoń 51,20 
luty 51,40, kwiocień-maj 52,10.

Ceny targowe w Poznania
dnia 12 października 1881.

Pszenica........................... 100 kilogr.
Zyto.....................................
Jęczmień...........................
Owies.................................
Groch wrzący......................
Groch na parzę ...
Kartofle.................................
Łubin żółty.....................
Łubin niebieski ....
Rzepik zimowy ....
Rzep zimowy.....................
Koniczyna..........................

TOWAR

piękny średni pośled.

23 60 21 80 21 —
18 — 17 70 17 40
15 70 15 10 14 60
15 10 14 60 14 10
18 — 17 70 17 40
17 — 16 60 16 30
3 60 3 40 3 20

— — — — - —

_ — — — — —
— — — — — —



Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 12 października 
, A 47 “8ta’rn® poznańskie 100,—. 4*/, listy rentowe pozn

IWJO. 5«/, powiatowe obligacje 105,—, 4‘/.*/. powiatowe
obligacje —śląskie listy zastawne 4*/.
alaskie listy rent. 100,50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank ró- 
“oj) 76,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,50. Po-

Pro,riney°nalnj 130,-. 4*/, potyczka państw. 
W1.30. 4 /,•/, pmska potyczka nkonsolid. 105,60. 3ł/,7. oblig 
dzugn państw. 98,50. Marcbijsko-pozn. 33,80. Marchijsk.-pozn. 
;• ». 57, akc. zaU. 114,25 Starogardzko-pozn. k. z. 103,50 
Anstr. noty bankowe 173,10, Polskie likw. baty 57,20, Rosyjskie 
bankowe noty 218,40 marek.

Ceny targowe z dnia 11 października 1881.

Postanowień ia
mięakiój

deputacyi targowej

Bydgoszcz 11 października.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica słabo, jasno-ciemna 210—220 pł., ciemniej­
sza i szklista 225—230 poślednia —płac.

Zyto potw., krajowe piękne 178—180 płac., poślednie 
175—177 pł.

Jęczmień nom., piękny do browarów 155—160 płac., 
wielki i drobny 145—165 pic.

Owies stary 160 pic., nowy 145—155 pl.
Groch wrzący 180-195, na paszę 170—175.
Okowita za 100 litr, a 1007, 54,50— 55,50 pl.

Wrocław 11 października 1881.
Zyto (za 2000 funt.) niżej, wypow. —,— cent. Cena 

wypowiedz. —, — płao., październik 175,50 żąd., paździeinik- 
bstopad 172,— płc., — żąd.. listopad-grudzień 168.— żądano, 
kwiecień-maj 168,— żąd. i płc.

Pszenica, Wyp. — cent., na październik 227 żąd.
Owies. Wyp. — cent, na październik 139 pł. i żąd., 

na listopad-grudzień 138,— pic., kwiecień-maj 143 żąd.
Rzep. Wyp. —,— ctr., październik 256 żąd., 253 pl.
Ol ej rz epiowy spok., wypow.----- cent, w miejscu

54,— żąd., —,— plac., październik 53,50 żąd., —,— pl., pi- 
ździernik-listopad 53,25 żąd., —,— pl., listopad-grudzień 53,50 
"W-» ~pi-, grudzień-styczoń 54,— ląd., kwiecień maj 55,— 
żąd., — płac.

Okowita m. zm., wypowiedziano —,— litr., w miej­
scu —, październik 54,10—53,50 pl., październik-listopad 52,20 
plac., —,— żąd., listopad-grudzień 51,90 żąd., grudzień-styczeń 
51,50 żąd., styczeń-luty —,— płc., luty-marzec —,— ple., ma- 
rztc-kwiecień —,—| płac., ¿kwiecień-maj 52,30 żądano, na mai- 
czorwieo 52,60 żąd.

Cena wypowiedziana na 12 października: żyto 175,— mrk. 
pszenica 227,— m., owies 139,— mrk., rzep 256 mrk., olej rze- 
piowy 53,50, okowita 54,10 mrk.

Nowości
Już wyszły na r. 1882:

Kalendarz Poznański Nowy
ozdobiony pięknemi drzeworytami i 
urozmaicony doborowemi artykułami

za 50 fen.
Kalendarzyk kieszonkowy 

za 15 fen. 
Kalendarz ścienny 

naklejony na tekturę 50 fen.
Kalendarz Poznański

za markę.
Biorący w znaczniejszej ilości 

egzemplarzy otrzymują rabat.
Zamówienia proszę przesyłać pod 

adresem:

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

Baczność.

E
Na

kurcze i słabość 
nerwów cierpiący

oraz wszyscy, którzy 
temi chorobami się 
interesują, a skute- 

cznćj pomocy szukają, niech 
zakupią sobie z zupełnem za­
ufaniem broszurę dr. Boas’a, 
Specjalisty na cierpienia 
kurczowe i nerwowe. Można ją 
otrzymać bezpłatnie i franko za 
pośrednictwem pana (1828)

Parlaghy,
Monachium, 29 Bayerstrasse

pilepsyą,

Pszenica biała
„ żółta .

Żyto...............
Jęczmień . .
Owies................
Groch...............

Za 100 kilogramów
ciężki średni

naj- ' naj- naj- naj- naj-l
wyż. niż. wvi. niż. WTŻ.

At 4rAt 4 A: 4 At i, At 4\
22 I 90 22 ¡ 70
22130 22 10 
17 9017 70 
16 30 15 50 
14 i 6014 j 30 
201 —¡¡19130

22 ,4021
21 Sn 21 
17 50 17130 
15—114 70 
14 ¡10 13 ¡80 
18¡80¡¡18|20

lekki towir.

21 4020 40 
21 —20 30 
17 10 1690 
14 2013150 
13160 13 40 
17 ¡80 16¡ 80

Postanowienia T O W A R
komisji handlowej. piękny średni pośledni

R*ep..............................100 kilogr. 25 _ 24 I - 22 I 60
Rzepik zimowy .... 24 10 23 10 21 60
Rzepik latowy ... • — 1 _
Siemię lniane . . . . 26 25 24 1 25 21 1 75

dto galie. . • 24 251 22 1 75
Siemię konopiane . . « • 17 50 16 1 50

21 J 75

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram. 33—36—40—46 marek; małe nom. za 50 
kilogr. 35—45—53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Mak u oby rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,60_7,7u
m. obce 7,30—7,50 m., październik 7.50 mrk.

Makuchy s i o ui. niezm. za 50 kil. 9,40—9,60 m . obee 
8,60—9,30 mrk.

Łubin bar. stale, za .00 kil. żółty 12,50-13,00—14.20 
m. nieb. 12,30—12,80—14.00 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 25 — 26—29.

Berlin, 11 października (spawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 215—248 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 236,—; na październik-listopad płacono 
228—229 - 228,5; na listopad-gr. pł. 226-226,5-226; na sty­
czeń-luty płacono —; na kwiocień-maj pic. 225-225.5- 225. 
WypowiedzianoJ-, — cent. |za 1000 kilgr. Conajwypowiedziaua 
—,— marek. Cena przocięciowa —,— mrk.

Zyto ra 1000 kilogr. w miejscu płc. 189- 194 według 
jakości; "na ro. bioż. pł. 187—186,5—188,5—188; na paździer- 
nik-list. pl. 178,5—178,25-179—178,5; na listopad-gr. pł. 174,25 
do 175,25—174,5;,na kwiec.-maj pł. 168—169—168,5. Wyp. — ct. 
Coua wy powiedziana —mrk. Cena przeeięoiowa —,— mrk.

J ę o z ui i o fi za 1000 k;l. mniujsz.ego i większogi ziarna 
iąd. 150 - 200 według jakości.

Uw.es za 1000 kilog. w miejscu iąd. 148 — 170 według 
jakości, na miesiąc bieżący plac. 149,—; na paździoru ik-

listopad płac. 148,0; na listopad-grudzień nom. 147,5; na kwie­
cień-maj płacono 150,—; na maj-czerwiec płao. 150,5; na czer­
wiec-lipiec nom. —,—. Wypowiedziano----- centn. Cena wy-
dowiedziaaa —.—. Cena przecięciowa —,— mk.

Kukurydza w miejscu iąd. 151—153 według jakości, 
Wypow.------ctr. Cena wypowiedz —,— m.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220. gro­
chu na paszę żąd. 170—186 według jakości.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płacono —.— mrk.. w miejscu > beczką plac. —,— m.; 
sa miesiąc bieżący pl. 52,7- 52,6—53.9; na październik-list. pl. 
52,7—52,6 - 53,9; na listopad-grudz. pl. 52,8—53; na marzec-kwie­
cień —; kwiecień-maj pł. 54,6—54,5--54,6, na maj-czerwiec pl. 
—,—. Wypowiedziano 2100 cent. Cena wypowiedziana 52,3 m. 
Cena przecięciowa —.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 56,9, w miejscu z be­
czką płacono —,— ni., na miesiąc bieżący płacono 56,6- 57,0; 
na październik-listopad płacono 55,5— 54,7; na listopad-grudzień 
płacono 53,4 - 53,6; na grudzień-styczoń płacono —; na sty­
czeń-luty płacono —,—; na marzec-kwiecień płao. —,—; na 
kwiooień-inaj płacono 54—54,3; na maj-czerwiec płacono —,—. 
Wypowied. —litrów. Cens wypowiedziana —,— mrk. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

Szczecin, 11 października. Urzędowo spraw, giełdowe.
Pszenica stałej, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

krajową 227—236 m., wilgotna —,— m., białą 229—239 mrk., 
na październik płacono 238,5 mrk., na październik-listopad 
płc. 229,5—230,5 m., na kwiecień-maj plac. 225—225,5 m.

Zyto m. zm., za 1000 kilogram, w miejscu krajowe 184 
do 186, poślednio — m., na październik pł. 186,5—185,5—186 
mrk.. październik-listopad plac. 177--178,0 mrk., na listopad- 
grudzień płacono 173,— mrk., na kwiecień-maj płacono 166,5 
do 167, płc. i żąd. —,— mrk., na maj-czerwiec pł. —,— mrk.

Owies spok , za 1C0O kilogram w miejscu 150—155 
marek, nowy 140- 148 mrk., wilgotny —,— mrk.

.1 e o z iu i o ń spok., za 1000 kil. .w miejscu do browaru 
165—171 mrk., piękny —mrk., średni — mrk., pośledni 
154- 160 m.

Olój rzepakowy niżej, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 55,0 marek, na 
październik i na październik-listopad płacono 53,25 marek, 
na listopad-grudzień żąd. 55,25 m., płc. — in., na kwiecień-maj 
żąd. 55,25 lurk.

Okowita niżój, za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płacono 55,6 mrk., w miejscu z beczką plac. —,— mrk, 
na październik płc. 55,7—55,6 m., na październik-listopad płac, 
i .żąd. 54,0. pł. — ni., ns listopad grudzioó żąd. 53,0 mrk., na 
kwiocień-maj płc. i żąd. 53,2 uirk.

Berlin. 12 paźd. 
Pszenica słabo 
październik 
kwiecień-maj 

Zyto słabo 
październik 
paźdŁ-list. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, stałej 
paźdz -list, 
kwiecień- maj 

Okowita slab, 
w miejscu 
paźdz. 
paźd.-list. 
list.-grudzień 
kwiecień-maj

0 wieś
paźd.-list.

Wypow.-żyta wsp. 
Wy pow.-okow. kw.

Telegram
1881.

231,-
222,—

185.50
176.75
166.75

53,10
54,70

56,80

54 ¡30 
53,30 
54,90

148,—

000,0

giełdowy ‘
Kuras końcowe. 11 paźd

Kapitały.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4*/, 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy rent 
Anstr banknotj 
Anstr. renta złota 
Austr. losy 186C. 
Wiochy . . . 
Amerykany . 
Rumuny . . . 
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczki 
Pol. 5*/, list. zasL 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . . 
Kolej państwow» 
Lombardy. . . 
Usposob słabo. .

141.75 
101,25 
100.10 
100,20 
173,10
81.50

124.75
89.50

103,40
21840

90,75
66.25
57.25

635.50
614.50 
296,—

Szozeoln, dnia 12 paźd. 1881. (Kursa końc).
Pszenica niżój Olej rzep, słabo

paździornik 53,—
paźdz. -Ust. 226,— □a wiosnę 55,—
ua wiosnę 223,— Okowita słabo

Zyto niżój w miejscu 54,70
październik 55,—

paźdz.-list. 176.50 paźd.-listop. 53,80
na wiosnę 165,- na wiosnę 52,80

Rzepik Petroleum
paździornik 250,- paźdz. 8,30

Wyiaacieua na dzień 27 b. m. sprzedaż drzewa
w Boraszynie odbędzie się dopiero 29 b. in o godzinie 10.

Dnifi 14 b. ni o godziny 10 z rana sprzodane zostanie 
około 50 motr. kub. starego drzewa na dworcu centralnym 
w Poznaniu.

ńiubiulayrą na dostawę drewniaków dla ubogich miasta 
Bydgoszczy ogłasza magistrat bydgoski. Oferty wraz z próbami 
przesyłać należy do 22 b. m. godziny 10 z rana.

Król. mąd okręgowy w Krotoszynie wzywa spadko­
bierców nieznanych zmarłej dnia 24 maja 1844 w Filadelfii pod 
Dobrzycą niozamężnej i bozdzietnój Nepomucyny M i s z k i e- 
w iczówny, która zostawiła 162.77 mrk. majątku, aby się 
z pretensjami swemi zgłosili najpóźniej do 15 kwietnia 1882 do 
11 godziny przód południem, w którym to dniu odbędzie się 
w tej sprawie termin przed radzcą sądu okręgowego Kasel 
w pokoju nr. 5.

na porę jesienną i zimową w zakres konfekcyi damskich wchodzące z pierwszorzędnych domów 
paryzkich odebraliśmy i polecamy po cenach umiarkowanych. — Mianowicie zwracamy uwagę na 
kostiumy i okrycia odznaczające się wielką elegancyą i gustem. (1755)

SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI, BAZAR.

Lehcyi śpiewu
metodą profesora Liim- 
pertiego udziela (1871)

ś. Marcin 26, II ptr.

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

Spółka zapisana w Szczecinie 
udziela pożyczek w nąjrozleglejszycli granicach na 
posiadłości miejskie na pierwsze a na wiejskie i po landszafcie 
pod korzystnemi warunkami, ewentualnie do 6/, taksy landszaf- 
towej. (1912)

Wnioski przyjmuje:
Generalna agentura na WKs. Pozn. i obwód kwidzyński 

Ortmann & Beicłistein 
Poznań, Berlińska ul Nr. 10.

XXXXXXXXXXXXXXXX+XXXXXXXXXXXXXXXXX
X Szanownćj Publiczności donoszę uprzejmie, że z dniem dzisiejszym otworzyłem (1906) X
* lokal prawdziwego piwa kulmbachskiego *

Co tylko wyszła z pod 
prasy broszurka: (1904)
„Kilka uwag nad zadaniami 
racyonalncml polityki naro- 
dowćj w chwili obecnej, lu­

dziom dobrćj woli.‘‘
Broszurkę tę nabyć można za 40 

fen. w każdej księgarni w Poznaniu 
i na prowincji'__________

Tapety
począwszy od 15 fen. za rulon 
aż do najpiękniejszych, z fran- 
cuzkich, angielskich i niemie­
ckich fabryk polecam po najniż­
szych cenach w największym 
wyborze. Próbv tapet franko.

Antoni Rosę!
Poznań w Bazarze.

«
*

$

Wysokiój Schlachcie i Przewielebnemu Duchowień­
stwu, donoszę uniżenie, iż od 1 t. m. objąłem

w Winiarni Kempnera
Q vis-à-vis teatru w Wrocławiu

i polecam wybór potraw po cenach umiarkowanych, pro­
sząc o łaskawe zaufanie. (1909)

T. S5.Txri.cz,
kucharz.

« I. Zbirański, »
a skład i pracownia futer S
15 w Poznaniu przy Wiel. Rycerskiój ul. nr. 2 0,
TT poleca Szanownej Publiczności magazyn najobficiej zaopatrzony jjF 

w gotowe futra męzkie i damskie, oraz garnitury we wszelkich 
Al gatunkach, jakie tylko w zakres tego handlu wchodzić mogą. ^4,

¡□MT" Wielkie partye tanio zakupionych na jar- fT ^5 marka w I.ip«kn skór dają mi możność służenia Szano- 
Al nnej Publiczności po bardzo przystępnych cenach. kA

Wszelkie zamówienia z prowincyi za nadesłaniem sT 
dokładnej miary wykonuję podług najnowszego kroju z pospie-

Al chem, akuratnością i sumiennością, dając każdemu z kapują- A 
T; cych pod względem dobroci, trwałości i prawdziwości zupełną 4^ gwarancyą. (1654)

A. Kroinolicki
skład garderoby męskiej

narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiej. 
Polecam wszelkiego rodzaju gotowe 
ubrania, paletoty i t. d., również wy­
bór materyi tak krajowych, jak i za­
granicznych. Zamówienia uskute- 

—W czniam starannie podług najno- 
wszych źurnali. (1726)

Stanisław Kitka
św. Marcin nr. o

poleca swój handel papieru, materyałów piśmiennych i ry­
sunkowych, towary skórzane i galanteryjne, portmonetki, 
notesy, pugilaresy, kieszenie do podróży, cygar i papiero­
sów, ramki do obrazków z drzewa, bronzu i masy, a miano­
wicie zeszyty z dobrego papieru tuzin po 1 marce.’

Wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres in­
troligatorstwa spiesznie i elegancko po cenach umiar­
kowanych. (1881)

X
*

«
X
X
X
X
X
X

ze znanego browaru L. Weissa w Kuluibach
oraz

w dotychczasowym lokalu M. W. Falka

przy Zamkowćj ulicy nr. 4.

X
X
X
X
X
X
X
X

W lokalu moim nowo urządzonym zaprowadziłem wentylacyą wedle najnowszego sy- 
%j> stemu, kuchnia będzie zawsze zaopatrzona w wyborowe ciepłe i zimne potrawy; usługą S skorą będę się starał zyskać względy Szanownej Publiczności. (1906) fi

| W. Sobecki. *
xxxxxxxxxxxxxxxx+xxxxxxxxxxxxxxxxx

O koszul męzkich
z najlepszego materyału z cienkiemi gorsami za 7 talarów.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 41/, m. W

6 koszul męzkich kolorowych §
z franenzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami Q 
jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.
Koszule męzfeie czysto płócienne z najlepszej fabryki W 

bielefeldzkiej pół tuzillil za 1© tal. ¿w
Koszule męzkie pod gwarancją dobrego leżenia; przy obstalunkn Q 

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002) ¿C 
M, Mnf szewski, Poznań.

Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2.

Okrycia damskie wszelkiego rodzaju (palet ty, 
żakiety, dolmany, płaszcze od deszczu, kabaty, zarzutki 
wizytowe, teatrowe, balowe i gotowe poszycia na futra).

Szlafroczki kazmierowe, flanelkowe i pilśniowe.
Szale i chustki francuzkie i angielskie w rozmaitym gu­

ście i cenach
Chustki włóczkowe na szyję i głowę we wszelkich ga­

tunkach i kolorach, poleea (1720)

Handel bławatów, płócien, stołowizny, 
i ubiorów damskich

W. Kukuliiiskiego i
Poznań, plac Wilhelniowski nr.

** CS są n I*w l*« uuu ugotytro

i Tapety:
♦ w najnowszych tegoro-1
♦ cznych deseniach za zwój ♦
♦ od 15 fen. począwszy ♦
♦ i również stósunkowo ta- ♦
♦ nio lepsze gatunki po- ♦
♦ lecam w najgustowniej- ♦
♦ szyui wyborze. (1520) ♦
5 Zygmunt OMein ♦

plac Wilhelmowski nr. 5.

4 do 5000 kóp
cepami wymłóconej żytniój sło­
my długiój potrzebuję przez cały 
rok do robót w Rawiczu. (1910)

Administratorów dóbr, panów go­
spodarzy i handlerzy słomy upra­
szam o zgłoszenia z podaniem ilo» 
ści mogącej być odstawionej i ceny 
za 1200 funt, franko do Rawicza.

F. A. Kramer,
Rawicz, Oberża pod Czarny m Nie- 
__________ dźwiedziem.

Do mojego wyszynku poszu­
kuję natychmiast biegłego mło­
dego (1721)

człowieka
władający oboma językami kra- 
jowemi.

JE. London
 Mogilno.

3 pokoje
w całości lub pojedynczo z meblam 
lub bez nich są do wynajęcia
Wilhelmowska ul. nr. 21 i p. na 
lewo. (1711

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

anuairestanracya„u_ _ _ _
Komuiendiinten und Lindenstr.-Ecke

poleca (1806)

wina w doskonałym doborze
fbiałe po 70, 85 fen., 1 m. 1,25, l,30i 

reńskie ¿czerwone „ 1 „ 1,30, l,80|
(lepsze wina w butelkach począwszy od l,50l bnłnlkn

węgierskie iRuster po 2 mrk U W
’’“»lufoK “ (Szamorodne 2 „
mussujące od 2,50 do 6 mrk.

Na żądanie wysyła w butelkach lub beczkach oraz swą 
kuchnią poleca

nadworny dostawca JKM. Wielk. Księcia Badeńskiego.
Berlin, Lindenstr. 54.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczki-. 30,000, 60,000 
W0,000„70q,000>-do 3,000,000 Mare^ poszukuję-natychmiast( 
stósewnych dóbr rycerskich i majątków,rproszę ¿aiww właścicieli 
mających chęć sprzedaży, aby się niezwłocznie do mnie zgfłosiIi. .

IZYDCR LICHT, agent, dóbr-w. Poznaniu.
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Lamberta sala koncertowa.
W wtorek dnia 1 listopada rb. wiecz. o godz. 772

Koncert orkiestrowy
dany przez

Matyldę Wohlers i Elzę Adler
śpiewaczkę koncert, z Hamburga pianistkę z Bvrlina

z współudziałem
Igo dolnoślązkiego pułku piechoty nr. 46 pod 

przewodnictwem p. kapelmistrza Bethge.
1 Koncert na fortepianie G-moll z orkiestrą (Saint Śuens). 

2. Concertarie Ah perfido z ork. (Beethoven). 3. a. Preludye 
i Fuga (Bach), b. Noweleta (Schumann). 4. a. Von ewiger 
Liebe (Brahms), b. Unbefangenheit (Weber), c. Noc wiosenna 
(Schumann). 5. a. Menuett (Schubert), b. Mazwrka |X. Schar- 
wenka). c. Śpieiu na wodzie (Schubert-Liszt). 6. Das Hindu­
mädchen z ork. (Reinecke). 7. Koncert na fortepian z orkiestrą 
(Weber).

Fortepian koncertowy p. Blüthnera z IApska.
Numerowane krzesła po 3 marki, nienumerowane miejsc 

po 2 marki są nabycia w nadwornej księgarni'i handlu muzykalii
(1911) Ed. Bote Cl. Bock.

S5.Txri.cz
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